
Nr 175 Kraków, Sobota dnia 4 Sierpnia 1894. Kok II

P rzed p ła ta
w K rakow ie: 

Rocznie złr. 16. półro 
cznie złr. 8, kw artaln ie 
złr 4, m iesięczn.złr. l.&o 

Za odnoszenie 15 ct.
N a  p ro w in c ji:  

Rocznie zlr. 20. półro
cznie złr. 10, kw artal
nie złr. 5, m iesięcznie 

złr. 1-70.
N on er pojedynczy 6_ct.

A dres Redakcji: 
Kraków, ul. św. Anny 

L. 3.
A d m in is tra c ji: 

Ryaek głów n y L. 22.

GLOS NARODU
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY, I LITERACKI.

Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych, o godzinie 8 rano.

Redaktor: JÓZEF ROGOSZ.

O g ł o s z e n i a ;
Za wiersz lub jego miej

sce 6 ct.
Od wvrazu w drobnych 

ogłoszeniach l 1/,  ct. 
W rubryce „N adesłane" 

wiersz 20 ct. 
Prenumi ratę przyjmuje 

się tylko od I-go i 
15-"b każdego miesiące, 
Do działu inseratowego 

upełnom ocniony:
St. C yrankiew icz  

w Krakowie. 
Administracja przyjm u
je ogłoszenia t y lk ’: tira 

chrześcijańskich. 
Rękopisów redakcja nie

Tysiąc piszących.
y.

HARACZE L ITE R A C K IE .

Dobry dziennikarz i publicysta angielski, u ta 
lentowany autor francuski. zdolny powieściopisarz 
niemiecki dorabiają Bię miljonowej fortuny, a bo
daj wiodą żywot spokojny, wygodny, dostatni, 
Dez troski o pierwsze potrzeby życia dla siebie 
i Bwej rodziuy. W Polsce nie było i nie ma ta- 
kiesro przykładu. Jeden Kraszewski m iał z lite
ratury dochody wyjątkowe, ale bo też była to 
wyjątkowo płodna siła, a sprzyjały mu czasy i 
okoliczności.

N ie dość na tem, że pióro nie popłaca, ale 
jeszcze musi haracz, czy jałm użnę dawać na 
wszystkie strony. Ten haracz opłaca się znowu 
nałogowi skąpienia grosza na drukowany papier. 
Napisałeś biedaku, znalazłeś nakładcę, zapłacił 
ci po 20 złr. od arkusza, i wziąłeś za pracę pół 
roczną, mozolną, ciężką aż 600 złr., no, niechby 
ośmset guldenów. Ale to rzecz wyjątkowa.1 D ał 
ci księgarz 10 egzemplarzy autorskich. Chcesz je  
schować dzieciom na pam iątkę, ale daremne pra
gnienia. Spotyka cię bogaty kuzyn:

— W idziałem tw oją książkę na wystawie 
księgarskiej i myślałem, że też będziesz o mnie 
pam iętał, że mi ofiarujesz egzemplarz.

Cóż robić? Bierzesz jeden z dziesięciu, pi
szesz dedykację: „Kochanemu X. X. w upomin
ku autor" i posyłasz bogatemu kuzynowi. Takich 
knzynów, przyjaciół, kolegów dziesiątki, setki. 
Niepodobna odmówić, więc rozdałeś owe 10 e- 
gzemplarzy za dzień jeden, a rozdać ich było 
trzeba do stu. W ziąłeś więc od nakładcy, a on 
cenę kupna odtrącił od honorarjum —  czyli ku
piłeś własną książkę, by z niej prezenta robić, 
i wydałeś na to przeszło lUO guldenów, czyli 
może piątą część swego zarobku.

Tobie, literacie, wypadałoby w ten sam spo
sób powiedzieć kuzynowi:

— Zebrałeś tysiąc korcy pszenicy, wychowa
łeś pięć koni na sprzedaż, zapewne będziesz o 
m nie pam iętał i ofiarujesz mi z 10 korcy psze
nicy lnb jednego koma.

Założyłeś pismo. Tuziny przyjaciół, znajo
m ych (oogatych), przeróżne Towarzystwa, nawet 
kasyna, atakują cię o gratysowe egzemplarze. 
N ie zdają sobie sprawy, że to żebranina kubek 
w kubek taka sama, jakby żebrano o datek m ie
sięczny guldena z centami, ile sama prenum erata 
kosztnje. fan  A., pan B. nie miałby odwagi sam 
dla siebie prosie o taki datek, więc łączą się w 
korporację i sądzą, że ona żebrać może uez wsty
du i. upokorzenia. Ależ to już zupełna aberacja! 
Je s t stu członków kasyna czy stowarzyszenia, 
zapewne na to, aby w spólneur siłam i ułatwić 
sobie przyjemność towarzyskiego życia, więc gdy 
się rozdzieli prenum eratę dwóch guldenów na stu 
członków, to na każdego wypadnie 2 centy mie
sięcznie.

1 o te  dwa centy żebrać?! Ba! panowie ci 
chcą mieć dziesięć dzienników. Słusznie; niech 
więc każdy da po centów 20 na miesiąc i abo
nam ent na 10 pism będzie zapłacony. W szanze

w  tym celu zawiązało się owo stowarzyszenie, 
czy tam  czytelnia, lub kasyno.

Inaczej na Zachodzie. W jednem z wielkich 
m iast niem ieckich znaliśmy nauczyciela muzyki, 
biedaka, który matkę i drobne rodzeństwo z pra
cy swej utrzymywał. Pewnego miesiąca zamiast 
pić po dwie szklanki piwa dziennie, p ijał po 
jednej.

— D la czego pan sobie odmawia tego, co 
dla zdrowia pańskiego potrzebne?

— Mój krewny wydał książkę; jakże jej nie 
kupić? Obowiązek przyjaźni i pokrewieństwa!

Przedstawiają na Zachodzie sztukę nową w tea
trze. Pierwsi do kasy cisną się krewni i przyja
ciele autora: poczytuję to za obowiązek prostej, 
naturalnej grzeczności. U nas czynią to, ale tył 
ko ci, co się zaliczają do tak zwanego „towa
rzystwa", ..eżeli pojawi się sztuka hrabiowskiego 
autora. Dobry to przykład, ale nie ma naśla 
(łowców.

W społeczeństwie mało czytejącem , mniej 
jeszcze kupującem, mającem nałóg do pobiera
nia haraczu od autorów i wydawców, chcącem 
mieć książkę za darm o, wydawcy nie zbierają 
fortun, autorowio zarabiają ledwie na ubogie, 
kłopotliwe tycie, a jednak je s t t y s i ą c  p i s z ą 
c y c h ,  którzy na swych barkach dźwigają lite 
raturę narodową i podnoszą ją  do ogólno-euro
pejskiego poziomu. Jest to zjawisko bardzo po
cieszające, bo dowodzi, że literatura nasza nie 
stała się jeszcze rzemiosłem, że jest wielka siła 
żywotna w łonie narodu, skoro wychodzą z nie
go apostołowie idei. Ale śród takich stosunków 
nie mogłoby to trwać długo. Pragnienie dobro
bytu, wrodzone człowiekowi, naturalne, a więc 
usprawiedliwione, weźmie górę nad porywem 
duszy do pióra i nie jeden ta len t je  złamie i 
wyrzuci, a zabierze się bodaj do kow adła, by 
żyć i dać chleb rodzinie. Nastąpić musi dezer
cja i ów tysiąc nie będzie się uzupełnia! nowym 
zaciągiem, ale m arniał, wym ierał. A jakże bę
dziemy wyglądali bez lite ra tu ry?  Czemże naród 
je s t bez n iej?

Zbudźmy się, otrząśmy z nałogów, z apatji, 
zaliczmy książkę do koniecznych, pierwszorzę
dnych potrzeb naszego życia, dajmy księgarzo
wi pierwszeństwo przed modniarką i handelkiem, 
bo tego wymaga dobro społeczeństwa, wzgląd 
na lepszą dolę narodu. Gdy się ożywimy, ożywi 
się i dźwignie literatura na takie wyżyny, na 
jakich  dziś na Zachodzie stanęła , bo nie jeden 
wielki talent, dziś głodem, troBką przygięty, wy
prostuj*, się i raźno podąży na wyżyny; nie je 
den nowy ta len t stanie do apelu, a na piedesta
łu, z talentów złożonym, stoją genjusze. Naród 
bez genjuszów traci prawo obywatelstwa w hi- 
storji i cywilizacji.

Proces Caseria.
Sąd lugduński otoczony wojskiem; na moście, 

prowadzącym na drugi brzeg Saóny, mnóstwo 
policjantów , ścisk, rwetes do nieopisania; w 
krużgankach sądu tłum y dziennikarzy, rysowni

ków, fotografów i straże tylko tych wpuszczają. 
Obraz niezwykły, ale bo i sprawa niezwykła:: 
proces morderey prezydenta Bzpltej francuskiej.

Prezydent otwiera posiedzenie, mówiąc do 
żandarmów: „Wprowadzić oskarżonego!" Wśród 
kościelnej ciszy wchodzi Caserio w otoczeniu 5  
żandarmów. Młody ten człowiek jest nader po
spolitym typem. Ostro zarysowane policzki, od
stające uszy, głęboko osadzone oczy, nos śpicza- 
sty, silne szczęki i rzadki zarust — oto rysopis 
mordercy. Ma na sobie jasne ubranie i takiż o- 
krągły kapelusz, który zaambarasowany zdejmuje, 
uśmiechając się idjotycznie. Prezydent zwraca 
mu uwagę, że pewną część przysięgłych może 
wykluczyć, na co odpowiada Caserio w grzeczny 
i skromny sposób.

N astępuje odczytanie aktu oskarżenia, zawie
rającego znane szczegóły. Caserio świdruje wzro
kiem czytającego, raz po raz ściąga usta w ner
wów} grj mas, ocierając je  dłonią. W ygląda wiel
ce z rinteresowany, ale zarazem i przyguębiony.

Przewodniczący: — Byłeś dobrym m łodzień
cem. W zburzałeś się tylko często za najm niej
szym powodem.

Caserio z początku nie rozumie, gdy zaś Wó
do acz no u objaśnia, wzrusza ramionami.

P rzew .: — Chcieli cię przedstawić jako a- 
scetę i wroga kobiet. Tymczasem my wiemy coś 
wręcz przeciwnego. W  r. 1893 byłeś w szpitalu, 
zresztą czułeś się zawsze zdrów?

Caserio: — Tak.
Przew.: — Zapytuję, czyś poczytalny?
C aserio: — Najzupełniej, biorę na siebie ca

łą  odpowiedzialność.
Morderca mówi bardzo niezrozumiale i po

maga sobie po włosku. Często zwraca się do 
tłómacza, gdy nie rozumie wyrażeń prezydenta.

Przew .: — Opuściłeś rodzinę swoją, która 
napróżno starała się odwieść cię od anarchizmu.

C aserio: — Kocham moją matkę, ale rodzi
ną moją jesi cała ludzkość, Wszyscy ludzie są 
mi rodziną.

P rzew .: — ZnaBz-że najwybitniejszych ana - 
chistów włoskich?

Caserio: — Jeżeli ich znam, to przecie ich 
nie zdradzę, nie jestem  policjantem.

P rzew .: — Policja wykonuje swój obowiązek. 
Caserio: — I ja  swój także. N ie pytaj się 

mnie pan więcej o wspólników. Odpowiedziałem 
raz na zawsze.

Przew .: — Płakałeś raz w medjolańskim tea
trze, gdy odbywało się na scenie stracenie Ma- 
rji Antoniny, potem sam zamordow ałeś głowę 
państwa.

Caserio: — Jttozwiodę się o tem  wszystkiem 
w końcowem mojem oświadczeniu.

Przew .: — Opuściłeś ojczyznę, aby nie być 
żołnierzem ?

C aserio: — Ojczyzną moją świat cały! 
Przysięgli oglądają puginai, na którym znać 

ślady krwi, przewodniczący prosi, aby obchodzili 
się z nim ostrożnie, bo sztylet ten będzie prze
chowany jako relikwja.
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Wielkopolanie we Lwowie.
Lw ow . d. 2  sierpnia.

Wczoraj popołudniu, po wspólnym obiedzie, da
nym przez gminę m. Lwowa w restauracji B a
czyńskiego, zwidzali goście pałac sztuk pięknych 
i celniejsze pawilony. O godz. 6 wieczorem odbył 
się w rejonie kaw iarni Ważnego pod golem nie
bem suty pod wieczorek, urządzony przez komiiet 
pań z paniam i: Marchwicką, Jeleniową i Łomni
cką na czele. Podnieść tu  należy, iż p. Ważny, 
dziękując za zaszczyt goszczenia u siebie tak mi
łych gości, wymówił się stanowczo od przyjęcia 
zapłaty za dostarczoną kawę, ciasta i t. d. a  prócz 
tego ofiarował młodszym uczniom przybyłym z W iel
kopolski skarbonki blaszane, wyobrażające kopiec 
Kościuszki z następnjącym napisem : „Bogactwem 
narodu oszczędność jednostek".

Po podwieczorku zaprosił dyrektor d r Zgórski 
gości do powtórnego zwidzenia Panoramy.

Wieczór około goaz. 9 zgromadziło się w hali 
koncertowej na wspólny bankiet blisko 200 osób, 
między temi przeszło 30 pań. P . Dobrowolski za
ją ł miejsce między prezydentem p. Mochnackim a 
radcą Romanowiczem. Przy tym samym stole sie
dzieli między innymi dyrektor W ystawy dr Mar
chwicki, posłowie do Rady państw a: Szczepano-
wski, Rutowski i Roszkowski, posłowie na Sejm 
krajowy Merunowicz, Goldman, Michalski, dyrekto
rowie Zima i Zgórski, rektor Ćwikliński.

Szereg toastów rozpoczął p. radca Romanowicz 
na cześć pracy narodowej. Po nim p. Szczepano- 
w ski wspomniawszy o takiej miary mężach i prze
wodnikach W ielkopolski, jak  Cieszkowski, Trento- 
wski, Libelt i inni, wniósł zdrowie wielkopolskich 
gości, którzy przybyciem swem do Lw owa dali do
wód solidarności narodowej. D r Rutowski podno
sząc zasługi mężów politycznych i dziennikarstwa 
w W. Ks. Poznańskiem, wzniósł w ręce p. Do
browolskiego toast na cześć przewodników i szer
mierzy pióra w Wielkopolsce. Dr Dnlęba wzniósł 
zdrowie W ielkopolanek i w ogóle polskich kobiet, 
a  p. S tarkel młodzieży 'wielkopolskiej.

P . Dobrowolski, podziękowawszy głosem roz
rzewnionym za tak  niezmiernie serdeczne przyjęcie, 
wskazał na wielkie postępy, jak ie poczyniła Gali
cja we wszystkich kierunkach życia cywilizacyjne
go i ekonomicznego, postępy, które przyniosą nie
zawodnie w ielką korzyść ogólnej sprawie narodo
wej. Po dłuższein przemówieniu, w którem poru
szył W ielkopolską i wezwawszy do zgodnego dzia
łania, wniósł wśród burzy oklasków toast na cześć 
Lwowianek i Lwowian, oraz wszystkich rodaków 
z Galicji — w ręce pp. prezydenta Mochnackiego 
i dyrektora Marchwickiego. Prezydent Mochnacki 
wniósł staropolskie „Kochajmy się“ — kocLajmy 
się wszyscy Polacy, jako dzieci jednej matki. Sze
reg  toastów zakończył p. Platon Kostecki pełnem 
poetycznej werwy przemówieniem, w którem wy
kazywał, że bronią naszą jest praca i ta  powiedzie 
nas do zwycięstwa, bo — jak  W ystawa dowodzi — 
mamy ku temu siły moralne i materjalne.

Uczta przeciągnęła się blisko do północy.
Dzisiejszy ostatni dzień pobytu miłych gości z 

Wielkopolski w murach Lwowa, poświęcono zwi- 
dzaniu niektórych jego osobliwości. O godzinie 8 
zrana zebrali się uczestnicy wycieczki w ratuszu, 
gdzie pow itani i oprowadzeni przez członków ko
mitetu obywatelskiego, poświęcili czas dłuższy o- 
glądanin  obrazu Jana S tyki: „Polonia", stano
wiącego ozdobę głównej ściany wielkiej sali ra tu 
szowej. S tąd udano się z kapelą „Ilarm onji" na 
czele w pochód na Wysoki Zamek i kopiec Unji 
lubelskiej. Około godziny 10 zaprosili delegaci ko
m itetu obywatelskiego uczestników wycieczki na 
śniadanie w ogrodzie restauracyjny m na Wysokim 
Zamku, poczem wrócono do miasta, a mianowicie 
znowu do ratusza, gdzie goście nasi zwidzali Mu
zeum przemysłowe miejskie i Archiwnm miejskie. 
W dalszym ciągn udano się do Muzeum im ienia 
Dzieduszy ckich po którem oprowadzali gości pan 
profesor Łomnicki i urzędnik Muzeum, p. H artl.

Po godzinie 1-ej z południa poszli goście 
z nad W; rty do Zakładu narodowego im. Osso
lińskich, który zwidzono dukładnie, również jak

Muzeum książąt Lubomirskich. O godzinie 2-ej 
zgromadzili się Poznańczycy w restauracji w ogro
dzie M iejskim; tutaj odbył się wspólny obiad, wy
dany przez gminę m. Lwowa. Po obiedzie zwidzi- 
li jeszcze uczestnicy wycieczki piękny gmach Szko
ły politechnicznej poczem udali się jeszcze raz na 
Wystawę,

Goście poznańscy odjeżdżają dziś wieczornym 
pociągiem do Krakowa. Wycieczka do Ławoczne- 
go, która m iała odbyć się jutro, została zaniecha
ną z powodu braku czasu, ju tiu  bowiem rnnszą 
być Poznańczycy w Krakowie, gdzie gm ina tam 
tejsza gotuje im serdeczne przyjęcie.

ZJE LWOWA.
(L is t oryginalny Gloso N arodu).

L w ów  d. 2 sierpnia.
(N . T). W  dorocznym obchodzie zgonn śp. W i

śniowskiego i Kapuścińskiego wzięło udział w ię
cej osób niż zwykle, a mimo to w ypadł on powa
żniej i spokojniej, .dzięki rozsądnej abstynencji c. 
k. organów policyjnych, 'które widać przyszły na- 
koniec do przekonania, iż w podobnych wypadkach 
są co najmniej zbytęczne ; nie drażniono tłumów, 
więc też porządek niczem nigdzie' ani na chwilę 
nie został zakłócony. Po oświetleniu pam iątkowe
go krzyża, uwieńczono go kwiatam i, a odśpiew a
wszy kilka religijno-patrjotycznych utworów, wró
cono do m ia s ta ; część zatrzymała się po drodze 
przed t. zw. kasynem „konskiem" ■ zanuciła zna
ną melodję: „O cześć; wam. panowie m agnaci!", 
część zaś ruszyła dalej ku ulicy akademickiej, na 
wezwanie jednak kilku komitetowych obywateli 
natychm iast się rozeszła.

Od kilku dni mamy nowość na placu W ysta
w y: kursować poczęła kolej naftowa na przestrze
ni 660 metrów, od pawilonu Edisona do boiska; 
ma ona wiele silnych skrętjjw i  wzniesień, a porn- 
sza ją  motor dotąd najlepszy, Daimlera, o sile 
dwóch koni. Na przejazd wspomnianej przestrzeni 
potrzeba trzech m in u t; kolej robi 15 kim. na go
dzinę i przewieźć może 12 osób. W łaściwie jest 
to kolej nie naftowa, ale benzynowa, gdyż motor 
zasila się nie naftą, lecz benzyną, materjałem je 
szcze bardzo drogim stosunkowo.

Dlatego też stosunkowo i jazda tą  koleją jest 3 
razy droższą niż elektryką: użycie nafty w miej
sce benzyny obniżyłoby koszta d o ‘połowy prawie.
Z tych względów kolej naftowa zasługuje na bliż
szą uw agę; tłómaczy to wyborny artykuł prof. 
Gostkowskiego w Oaz. N a r .  D la rozwoju naszej 
produkcji naftowej niezbędnetn jest obniżenie p o -’ 
datku od nafty, tylko wtedy bowiem otworzą się 
d la  niej nowe drogi zbytu a między niemi ważna 
droga do obsługi motorów np. w takim, jak  wy
żej opisany, środek komunikacyjny.

W teatrze szaloną wesołość budź’ „Ciotka Ka
rola", fabrykat sceniczny, niby angielski, którego 
rodzaj w nomenklaturze dramaturgicznej jeszcze 
nie ma OKreśleuia; istne cudaetwo pomysłn, kom
binacja sytuacyj wprost niemożliwych, stek non
sensów i dwuznaczników, czasem aż brutalnych. 
Dość powiedzieć, że przez dwie godziny patrzeć 
trzeba, jak  mężczyzna brany jest za kobietę, jak 
mu składane są najczulsze oświadczenia miłosne, 
robione propozycje... najdrażliwszej natury itd. itd. 
„Dom warjatów" to wobec „Ciotki Karola" arcy
dzieło myśli, log’ki i przyzwoitości. Dzisiejsza pu
bliczność jednak zdaje się łaknąć takiej w łaśnie 
strawy i takich widoków, bo w sali prawie peł
nej, grzmią menstannie oklaski i panuje uciecha 
okrutna. Trudno nawet winić dyrekcję za podobne 
błazeństwa, skoro — m undus vu lt decipi...

Z  PROWINCJI.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Borowa 2  sierpnia.
Donoszę o wielkiem nieszczęściu, jak ie naszą 

wioskę nawiedziło. Oto dnia 25 lipca br. wybnchł 
pożar, około 10 godziny rano. Trzy silnym wichrze, 
tak szybko rozszerzył się ogień, że w przeciągu 
kilkunastu m inut 12 budynków btało w płomie
niach. W idok żywiołu, niszczącego z zastraszającą 
szybkością mienie kilkunastu rodzin, był przera
żający, Pożar, jak to zwykle Bywa, powstał u żyda.

Jest to drugi już wypadek w tym roku w Bo
rowy.

Z pomiędzy zgorzałych budynków, wymieniam, 
tylko szkołę i dwór hr. A leksandra Romera. N ad 
mienić jeszcze wypada dla przestrogi i nauki in 
nych o i :edołężnuści byłego urzędu gminnego, któ
ry nie dbając o dobro gminy pod każdym wzglę
dem, nie poczytał sobie za obowiązek, pomimo na
kazów władz wyższych, postarać się o pogotowie 
pożarne, lub przynajmniej o to, by każdy miesz
kaniec m iał przepisane ustaw ą przyrządy do g a
szenia ognia. W skutek tego, o ratunku mowy być 
nie mogło, to też dotknięci pożarem, stracili w szyst
ko, bo co wyniesiono na pole, spłonęło. Byłoby 
może jeszcze gorzej, gdyby nie pomoc obcych gmin, 
które przybyły z sikawkam i. Pierwszej pomocy 
udzieliła sikaw ka ze Schónagru, następnie z Rzę- 
dzianowic i Łysakowa a nareszcie z Mielca. P o 
gotowie z Mielca przybyło już zapóźno.

N a szczególniejsze uznanie zasługują : Schónau- 
gużanie, którzy niezmordowanie pracowali około 
gaszenia ognia.

Nadto zasługnją na wyszczególnienie naczelnik 
gmiuy Rzędziauowic i nauczyciel, którzy w stosun
kowo krótkim czasie, przebyli zuaczną przestrzeń 
ze swą sikaw ką i stanęli do gaszenia pożaru.

P. S. Inny korespondent o tymsamym pożarze 
pisze nam, co następuje :

I  znowu jeden z braci naszych mojżeszowego 
wyznania, staje się przyczyną klęski i nieszczęścia 
12 włościan i miejscowego dziedzica.

W dniu 25 lipca, jeden z żydów wyniósł gar
nek z popiołem na śmiecie. N iew ygasły ogień za
palił śmiecie, a  od tego ognia, wśród w ichru spło
nęło 12 zabudowań gospodarczych wiejskich N ad
to pastw ą płomieni stal się dwór wraz z zabudo
waniam i gospodarczemi, własność Aleks. hr. Ro
mera, c. k. rotm istrza. Wśród pożaru spłonęła cen
na sala, ozdobiona portretam i królów polskich i 
z sufitem, jedyny może w kraju  zabytek, cenny nie- 
tylko pod względem sztuki, ale i starożytności.

Ze względu, że pożar dotknął nąjbiedąieiszą lu 
dność Burowy, uprasza się o łaskawe datki dla 
pogorzelców chrześcijan, które przysyłać można 
na ręce miejscowego proboszcza ks. Stan. Mozer- 
skiego.

N ow y Sącz d. 28 lip ia .
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Gdy nasze Rady powiatowe zajęły się wypra
wieniem włościan na zwiedzanie W ystawy krajo
wej, a odnośną odezwę poseł p. Potoczek gorliw ie 
po gm inach popiera, równocześnie szlachetue ser
ca zawiązały się w komitet, aby również i mło
dzi szkolnej umożliwić zwiedzenie Wystawy. W 
skład tego szanownego komitetu weszli mężowie, 
czoło naszej społeczności, a  to Starosta i radca 
dworu p. Juliusz Fridrich, ks. Infułat dr Góralik 
i prezes Rady pow. dr Romer i wzięli sobie za 
zadanie zorganizować wycieczkę dzieci. Cel to bar
dzo piękny. Nowy Sącz nie- chce zatem zostać w 
tyle, gdyż W ystaw a naw et umysły dziatwy w wy
sokim stopniu pornszyła. Komitet zwraca się do 
duchowieństwa, obywatelstwa i do wójtów gm in, 
by zachęcali do wysłania dzieci i przyczynili się 
datkami do zebrania potrzebnych na ten cel fun
duszów. Młodzież poprowadzą nauczyciele. Oprata 
za podróż, wstęp i wyżywienie wynosi od osoby 
6 złr. P ojadą dzieci dobrego postępu i zachowa
nia, z którymi także i rodzice łączyć się mogą. 
W ym agania są niewielkie, bo la t 12 w ieku i strój 
narodowy. Wyjazd nastąpi około 20 bm.

Echa kąpielowe.
(L is t  oryginalny GlosU N arodu).

K ryn ica  31 lipca.
(J .  K .)  Sezon kuracyjny doszedł już punktu 

kulminacyjnego. Ostatnia lis ta gości, wykazuje 
2833 osób, a jeszcze codziennie przybywa po kil
kadziesiąt chorych i pragnących się bawić. Pych 
ostatnich stanowczo jest najwięcej.

N a deptaku, szczególniej w porze popołudnio
wej, podczas koncertu muzyki, rojuo i gwarno. 
Kobiety prezentują się w wykwintnych strojach i 
zauważyłem, że wiele z nich zmienia toalety po
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trzy i cztery razy na dzień. Zbytek przechodzi na
w et zwykłe granice i niktby nie posądził, Ze Gali
cja jest krajem dość ubogim, narażonym od kilka 
la t na różne klęski elementarne. Co praw da, przo
du ją tutaj piękne W arszawianki, ale nie brak i 
naszych niewiast, ubierających się w edług wzorów 
paryskiego W ortha.

Zostawiając w spokoju część leczniczą, o któ
re j dokładny sąd mogą wydać tylko doktorzy, p ra
ktykujący tutaj w dość pokaźnej liczbie, postaram 
się  skreślić, chociażby w przybliżeniu, obraz życia 
społecznego kolonji krynickiej. Przedewszystkiem 
niem ożna powiedzieć, aby wszyscy żyli z sobą w 
świętej zgodzie i złotej jedności. Przeciw nie tow a
rzystwo podzieliło się na liczne kółka i kółeczka 
i  każde z nich prowadzi osobny dwór, ma swoich 
przybocznych ministrów, satelitów i pochlebców. 
Obmowa i plotki, panują despotycznie, a nowy 
przybysz, ledwie się pokaże na deptaku, już jest 
sk ry tj kowany i barazo często suchej nitki na nim 
nie zostawią. Przyczyny nie trzeba szukać w złem 
sercu, czarnym usposobieniu, lub niszczącym cha
rakterze. Robi się to z nudów i lenistwa. Aura 
krynicka m a to do siebie, że nikomu nic się ro
bić nie chce i wszystkie władze umysłowe, oprócz 
języka, ulegają tutaj pewnemu letargowi. N ie prze
szkadza to jednakże, że ów przybysz tak początko
wo obmawiany, po paru dniach, staje się często 
lwem deptakowym i poszukiwanym przez kółka i 
kółeczka.

Prawdziwej arystokracji w tym sezonie Krynica 
praw ie nie posiada. Czasem przewinie się jakiś 
h rab ia  galicyjski, lecz znika szybko, jak  meteor, 
nie zostawiając po sobie nawet wspomnienia. W oj
skowość także nie dopisała, a stosunek mężczyzn 
do kobiet, jest, jak  1 —15. Ta anorm alna djspro- 
porcja wpływa na tok zabaw. Eeuniony błyszczą 
pustkam i i ledwie po dziesięć par staje do ka
dryla. N aw et łowców posagowych znajduje się 
bardzo szczupła liczba, a wielka szkoda, gdyż pa
nien bogatych i ładnych jest sporo.

Koncertował Bareewicz pod egidą swego nie
strudzonego impresarja, p. Magnuskiego. Sala w 
domu zdrojowym była przepełnioną i czysty dochód 
w yniósł przeszło 600 guldenów. D rugi koncert 
zgromadził mniej liczną publiczność.

Teatrowi powodzi się nieszczególnie. Dlaczego? 
N ie mogłem zbadać przyczyny, gdyż personal po
siada k ilka wybitnych talentów, sztuki są dobrze 
reżyserowane, a repertoar nadzwyczaj ożywiony. 
Widocznie dyrektor Antoniewski nie umie się za
reklamować. W sobotę, lub niedzielą dany będzie 
dram at „Mavro Medo“ , w któiym wystąpi gościn
nie pani Fe.derowicz, artystka teatrów warszaw
skich. O ile sądzić można z prób, jest to talent 
pierwszej wody, połączony z wysoką inteligencją. 
Przytem pani Federowiez posiada dodatnie w arunki 
zewnętrzne. Byłaby nieoszacowanym nabytkiem do 
ról bohaterek dla teatru krakowskiego, ale w ątpić 
należy, czy p. Paw likow ski porwie się na ten krok 
heroiczny i zechc“ ją  zaangażować.

W każdem miejscu kąpielowem poczta jest nad
zwyczaj ważnym czynnikiem, a listonosz zajmuje 
niep.oślednie stanowisko. Gdy się tylko ukaże, li
teralnie roziywają go nadobne przedstawicielki rodu 
niewieściego i biedny zwiastun przyjemnych, lub 
złycłj wiadomości, wychudzi z podobnej batalji zmę
czony i silnie poturbowany. N a pochwałę kryni
ckiego urzędu pocztovyego muszę powiedzieć, że 
znakomicie się wywiązuje ze swego zadania i do
tąd  nie słyszałem ani jednej skargi. Urzędnicy są 
nadzwyczaj ugrzecznieni i ekspedycja listów i de
pesz odbywa się w szybkiem tempie.

Ze św iata literackiego, oprócz waszego pokor
nego sługi, przebywa jeszcze dr Vogel, redaktor 
G azety Narodowej i pan Schmitt, współredaktor 
D zienn ika  Polskiego. Z artystów, pan Zawiejski 
rzeźbiarz, który urządził sobie pracownię w willi 
„Ebersówka*1 i  z zamiłowaniem, oddaje się wykoś 
nyw aniu portretów w płaskorzeźbie i biusiow. 
Ś w iat dramatyczny, oprócz trupy stanisławowskiej, 
n ic  n a  Żadnego przedstawiciela...

W niedzielę przyjeżdżają druby Sokoły z Mo
drego Sącza, w liczbie siedmdziesięciu. Odbędą się 
ćwiczenia na boisku, przedstawienie uroczyste w

teatrze, a  następnie bal. Cały „high-life“ kryni
cki wybiera się na niego, bo kilkudziesięciu dziel
nych tancerzy, jest rzaJkiem ziawiskiem w Krynicy 
i zabawa z góry ma zapewnione powodzenie.

W racając jeszcze do teatru dodaję, że żydki. 
których tu  jest przeszło tysiąc, wcale do niego nie 
uczęszczają. Raz tylko, gdy zagrano dram at Ko
złowskiego : „Kazimierz W ielki i Esterka , zrobił 
się ogromny ruch między wybranem plemieniem 
Jehowy i naraz kilkudziesięciu hałaciarzy i ele
gancko ubranych dam, posunęło do okienka kasy 
teatralnej.

— Weist d u !  F ra u  W arschauer kim m t heute 
ins Theuter  — odezwie się jak iś kantorowicz

— W a s ? F ra u  Warschauer kiramt, also , w ir  
gehen auch.

Widocznie, owa pani W arschauer, której za
szczytu nie mam znać, stanowi deszcz i .popodę, 
dla tutejszych Machabejczyków i dzięki jej, przed 
kFku dniami w  teatrze, oglądaliśmy całą kolekcję 
nosow garbatych.

B ył to jednak tylko wyjątek.
W dniu św :’ Ignacego, zaszedłem do kapliczki, 

położonej na górze, w której codziennie odpraw ia
ją  a ę  Msze św. Maleńka kapliczka ledwo mogła 
pomieścić pobożnych.

Policzyłem obecnych, było 63 kobiet i 2 męż
czyzn:..

Jak  się z tego okazuje, płeć brzydka, ma da
leko mniej pociągu do modlitwy, niż kobiety.

ODEZWA.
Z mocy uchw ały poznańskiego Zjazdu prawTni- 

ków i ekonomistów polskich odbędzie się w dniach 
14 i 15 września 1894' we Lwowie nadzwyczajny 
Zjazd prawników i ekonomistów polskich, w yłą
cznie dla omówienia spraw ekonomicznych kraju 
naszego ze szczególnem uwzględnieniem Wystawy 
krajowej.

Podpisany wydział wykonawczy komitetu lo
kalnego lwowskiego, zawiązanego w  celu urządze
nia tego. nadzwyczajnego Zjazdu, pragnąc odpowie
dzieć intencjom Zjazdu poznańskiego, postanowił 
odstąpić od dotychczasowej praktyki swobodnego 
zgłaszania referatów pod obrady Ziazdu, wyznaczył 
z góry referaty z uwzględnieniem głównych dzia
łów W ystawy i uprosił do ich objęcia fachowych 
referentów.

Ten odmienny sposób postępowania ułatw i o- 
siągnięcie celu, jaki przyszłemu Zjazdowi zakreślo
ny został, ażeby ważniejsze działy W ystawy, o ile 
one są obrazem poszczególnych gałęzi produkcji 
lu-ajowej, objaśnić i  .przez wywołanie dyskusji w 
licznem gronie ludzi, ’teoretyeznie i praktycznie 
wykształconych, dać ęposobność dokładnego pozna
nia i krytyki głównych działów gospodarstwa kra- 

. jowego.
Nie wątpiigy, że ogół naszego społeczeństwa 

oceni należycie doniosłość zamierzonego Zjazdu, jak  
nie wątpimy, .że wzajemna wym iana myśli i do
świadczeń podczas dyskusji nad poszczególnymi 
referatam i doprowadzi do wniosków, których urze
czywistnienie w płynie znakomicie na dalszy rozwój 
rozmaitych gałęzi gospodarstwa krajowego i pod
niesienie dobrobytu w kraju.

Ze względu na to, że cele powyżej określone 
wówczas tylko w  zupełności mogą być osiągnięte, 
jeżeli Rwtstje aa Zjeździe poruszone, zostaną wy
czerpująco roztrząśuięte, zwracamy się do wszyst
kich, którym rozwój ekonomiczny kraju leży na 
sercu, z gorącą prośbą o poparcie usiłowań naszych 
przez jak najliczniejszy udział w. Zjeździe.

Pudnosimy przytem wyraźnie, że, jak  to ze sa
mego celu Zj 'zdu wynika, zależy nam w równej 
mierze tak  na licznym udziale mężów teoretycznie 
gospodarstwem krajowem się zajmujących, ja k  i 
na najliczniejszym udziale tych, którzy w poszcze
gólnych gałęziach gospodarstwa tego praktycznie 
są zajęci.

Dotychczas raczyli przyjąć referaty:
P . prof. Stanisław  G łąbiński: Pogląd na dzia

łalność reprezentacji krajowej około podniesienia 
gospodarstwa krajowego.

P. prof. W ładysław  Lubum ęski: Dzisiejszy stan 
rolnictw a i przemysłu rolniczego w Galicji.

P . Marjan M ałaezyński: Gospodarstwo lasowe, 
przemysł lasowy i handel drzewem.

P. prof. dr W ładysław  Szajnocha: P rodukcja 
górnicza, w szczególności naftowa.

P. Teofil Meruiiowiez: Przem ysł domowy, jego 
ekonomiczna doniosłość i przyszły rozwój.

P. dr Alfred Zgórski: Stan rzemiosł, środki
ich podniesienia i utrzymania.

P. dr Henryk Koliseher: Trudności rozwoju 
przemysłu fabrycznego w Galicji.

P . S tanisław  Szczepanówski: O polityce komu- 
m saiy juej ze szczególnem uwzględnieniem stosun
ków galicyjskich.

Obok posiedzeń Zjazdu, na których przeprowa
dzoną zostanie dyskusja nad wygłoszonemi refera
tami, wchodzi w program Zjazdu zbiorowe zwi
dzenie tych działów Wystawy, których obejrzenie, 
pod kierownictwem fachowych przewoduików, za
pewnia uczestnikom Zjazdu niezaprzeczone korzyści, 
a więc zwidzenie pawilonu W ydziału krajowego, 
wystawy przemysłu naftowego, pawilonu Towarz. 
zaliczkowych i kas oszczędności, wystawy leśnic- 
iw a, wystawy małych motorów i t. d.

Po odbyciu Zjazdu otrzymają uczestnicy „ P a -  
m iętnik11 Ziazdu, zawierający streszczenie obrad i 
referatów.

Za okazaniem karty uczestnictwa otrzyma ka
żdy uczestnik (w biurze kwaterunkowem ul. Aka
demicka 13, dom kasyna miejskiego) kartę wol
nego wstępu na Wystawę (ważną na dwa dni, t. 
j .  na dni 14 i 15 września).

Karty uczestnictwa wydawane będą za ustnem 
lub pisemnem zgłoszeniem uezestniet* a i za uisz
czeniem kwoty 3 złr. Pisemne zgłoszenia i prze
syłki pieniężne upraszamy adresować do searetarza 
komitetu, dra Aleksandra Małaczyńskiego, naczel
nika oddziału bip. Banku krajowego we Lwowie.

W ydział wykonawczy komitetu lokalnego lwow
skiego :
P rezes: dr Tadeusz P iła t , zastępca prezesa: dr  
Tadeusz Skałkow ski, sk a rb n ik : dr Ja n  Kanty  
Sieczkonski, sekretarz: d r  Aleksander M alaczyń- 
s k i , członkowie: dr Stan. G łąbiński, dr S tanisław  
K lobukow ski, Bolesław Lewicki, dr Ja n  P aw li

kowski.

~  C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
Mianowania. Sekcja I. B ady szkolnej krajowej zamia

nowała na  posiedzeniu z dnia 27 lipca b r . : Ignacego S u 
skiego zastępcą nauczyciela i 1 senhnarjum  naiiezycielskiem 
"lęskiem  w Tarnopolu , Anielę S tudzińską, nauczycielką 
kierującą i Olgę Lisównę, nauczycielką sta rszą  3-klaso
wej szkoły żeńskiej w Bym anow ie; Bom ana Gablonko- 
Wnuiego, nauczycielem starszym  i Wojcioi-ha Dem bo
wskiego, nauczycielem młodszym 4-klasowej szkoły m ę
skiej w Bym anowie; Bronisławę M atyldę W asylewiczó- 
wuę, nauczycielką szkoły ludowej w Now osielcach; M i
chała Turkuła, nauczycielem w Św iste ln ikach; Emila Sta- 
wniczegL w P o tu tu rach ; W łodzimierza Stefanowicza w 
L eśnikach; Jozefa W itwickicgo w K urzanach ; K lem ensa 
Jaworskiego, naucz. kier. jł-klj szkoły w D raganów ce; 
Marję Bitsehanównę, naucz, w K adłubiskach: Jakuba K o 
walczuka, kier. naucz. 2-kl. szkoły w Berlinie; Karola 
Stańkiewicze, nauczycielem starszym  5-klasowej szkoły 
męskiej w K opyczyńcach; W alerję Bieńkowską, starszą  
nauczycielką 3-klasowej szkoły żeńskiej w Kopyczyńcach ; 
Jakoba Broczkowskiego, nauczycielem kierującym  2-kla- 
sowej szkoły w Ponikwicy M ałej, P io tra  Krejkowskiego, 
starszym  neuczyćiRlem 3-klasowej szkoły w- Jezu p o iu ; 
Czesława Bielowskiego, nauczycielem w W iktorow ie; 
Franciszkę Dworzakównę, starszą nauczycielką i Kustan- 
cję Malicką, młodszą nauczycielką 3-klasuwej szkoły żeń
skiej w H aliczu; Karolinę Szezepanowską, nauczycielką 
w Uhrynowie D olnym ; Ju lję  S teinsberg ' Aleksandrę 
Teliohowbką, starszem i nauczycielkami 4-klasowekj szoły 
żeńskiej, połączonej ze szkołą wydziałową w Brodach, 
Ju lję  Frankow ską, młodszą nauczycielką tej szkoły; Hy- 
acyni i  W atrana. nauczycielem kierującym w 2-klasowej 
szkoły w Dunajowie; W incentego Onysymowa, kierują
cym nauczycielem 2-klasowej szkoły w Delejowie; T ade
usza Amirowicza, kierującym  nauczycielem 2-klasowej 
szkoły w Pobrzeżu ; M ichała Zacharjasiewicza, nauczycie
lem  w Kotowie; Antoniego P indela, nauczycielem k ieru 
jącym  3-klasowej sokoły w Kozach; Jan a  Kosiatego, na- 
uczycielen w Tęgoborzy; Jana Kam ińskiego w Krużlo
wej W yżnej; ks. W incentego N iedojadłę, nauczycielem 
rzym. kat. 5-klasowej ozkoły żeńskiej w Wieliczce, ks. 
W iktora Smolarskiego, nauczycielem religji rzym. kat. 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Krakowie; wreszcie nau 
czycielami religji rzym. kat. w szkołach ludowych »  K ra
kowie: ks. Janu Filar! dla X i XIV szkoły: ks. W łady
sława Tobiczyka dla V III i X III szkm y; ks. Mcj'biada 
Kądziołę dla X V I! X V II szkoły; ks. M ichała Fajfera dl. 
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CZARODZIEJSKI TESTAMENT.
P O W I E Ś Ć  Z F R A N C U S K I E G O ,

53 (Ci^g dalszy).

— Musimy zatrzeć ślady za sobą ojczulku.
— Tak sądzisz, Auretto ?
— Wiuniśmy to zrobić przez wzgląd na 

pana Lavaieda.
— Skoro tak m ówisz, stanie się według 

twego życzenia.
Przejeżdżał właśnie hanson. N a znak dany 

przez MurIyton’a, powóz zatrzym ał się przed tro- 
toarem . Anglicy wsiedli do środka. Ale tym 
czasem i Bouvreuil nie spuszczający z nich oka, 
zatrzym ał i wskoczył do drugiego fjakra. Piękna 
miss, nie mogła wytrzymać, żeby mu nie pogrozić 
pięścią zaciśniętą.

— To przechodzi wszelkie wyobrażenie ! — 
zaw ołała oburzona. — Nie chce się od nas od
czepić.

M urlyton wzruszył ramionami, a pokazawszy 
złoty funt szterling cabby siedzącemu m aje
statycznie na wysokim koziołku, rzekł zwolna:

— W idzisz ten pieniądz?
— Widzę, dżentelm enie!
— Dla ciebie, jeżeli wyprzedzisz tam ten po

wóz.
— Gdzie mam jechać?
— Gdzie cię oczy poniosą.
— A li  righ t.
Woźnica ściągnął lejce, śm ignął konia batem 

i  powóz potoczył się galopem. Ale i cab Bou- 
vreuil’a dotrzymywał kroku pierwszemu. Przez 
chw ilę powozy jechały, trzym ając się w równej 
odległości. Naraz tłum  jakiejś gawiedzi w kłąb 
zbitej, zastąpił im drogę.

— Masz tobie! — m ruknął gniewnie Mur
lyton. — Tego tylko brakowało! Jesteśm y z 
w szethstron otoczeni!

Obietnica atoli całego lunta szterlinga, pod
nieca znakomicie dowcip fjakierski. Woźnica 
M urlytona podniósł bat w górę, krzycząc na 
całj g łos:

— Służba policyjna!
ST1 Tłum rozstąpił się jakby pod dotknięciem 
różdżki czarodzieja, aby zamknąć tem szczel
niej drogę drugiemu powozowi. A uretta aż 
w  dłonie klasnęła uszczęśliwiona. Czy mniej 
przytomny i spryiny, czy nie tak podniecony 
świetną obietnicą, dość na tem, że automedon 
Bouvreuil’a. nadarem rie rozpoczął z tłum em  ro
kowania, prosił i persw adow ał... nikt mu się 
z  drogi nie ustępował. Bouvreuil został na g ło
wę pobitym. Zły djabelnie, wrócił jak niepy
szny do hotelu. Zostawał mu jeszcze jeden spo
sób dopędzenia zbiegów. Dokładne przeglądnię
cie ruchu parowców, kiedy który z nich ma 
z portu wypłynąć? Gdy on wchodził w bramę, 
rtoś z niej wychodził w łaśnie na ulicę. Był to 

Yincents. Skończywszy nocną inspekcję, przy
szedł spytać się oberżysty, czy nie widział przy
padkiem . jego p seudo-kuzym ? Gdy mu Tower 
odpowiedział przecząco, zabierał się do domu, 
wielce zafrasowany, Bouvreuil poznał w nim 
natychm iast owego biesiadnika, zapraszanego po 
dwakroć przez I,avaródeTa na obiad do hotelu. 
Ta figura niezwykła, mocno nawet zaintry
gow ała Bouvreuil’a. Trafiała mu się nadto do
bra sposobność, aby nie miał był z niej sko
rzystać, w lot ją  chwytając. Ujął zatem pod 
rękę Irlandczyka, gdy ten przechodził obok.

— W hat’s ? — rzekł tenże zdumiony.
— Szukasz pan zapewne swego przyjaciela? 

lichw iarz spytał go nawzajem, najgorszą w świę
c ie  angielszczyzną.

— N ie inaczej.
— Ja  tak samo... Przyjechaliśmy z Francji 

razem aż tutaj... Jestem  bardzo niespokojny 
•o niego. Ponieważ wyszedł wczoraj wieczór 
z hotelu razem z panem, sądziłem, że uspokoisz 
może moje obawy co do niego.

— N ieste ty ! — w estch n ą ł ciężko V incents, 
siląc się na m inę iście pogrzebową. — W edług  
w szelkiego praw dopodobieństw a, pożegnał się 
b iedak  z tym  św iatem ... Tak przynajm niej do
n iósł mi w liście.

— Co m i też pan praw isz ?
— Praw dę... Oto pism o m ego kuzyna.
— Pańskiego k u z y n a ? 1
— Tak je s t... p rzy jechał tu  um yślnie, aby 

się ze m ną w idzieć.
B ouvreuil zaledwie po trafił ukryć najwyższe 

zadowolenie. Jego  przypuszczenia nie były  więc 
płonnem i. Z rozum iał natychm iast, że trzym a 
w garści naczynie dobroduszne i nieśw iadom e, 
k tóre posłużyło- do czegoś sprytnem u Paryżani- 
nowi. A le do czego? W  jak im  celu poznaw ał 
się z tym  poczciwcem ? Tego pow inien się był 
dow iedzieć i dowie się choćby za cenę n a j
wyższą 1

— Zdaje m i się — rzek ł dobrodusznie stary  
lis —  żeś pan tak  sam o zm artw iony tym  w y
padkiem  jak  i  ja . Czy przyjm iesz pan szklankę 
P o rto ?  Pom ów im y o tem  obszerniej, a może 
uda się nam  połączonem i siłam i natrafić  na ślad 
jego. N ie przypuszczam  bow iem , żeby już 
nie żył.

K tóżby odm ów ił, czegoś tak  dobrego, ja k  
wino P o rto?  Y incents p rzy ją ł propozycję z ca łą  
gotow ością. Za chw ilę siedzieli obaj w pokoju 
B ouvreuil’a, przed sto łem  zastaw ionym  suto p rze
kąskam i i z sporym  gąsiorkiem , którego om szała 
pow łoka zdradzała wiek w cale podeszły... Y in 
cents opow iaduł, a  B ouvreuil ło w ił chciw ie 
uchem  szczegóły najdrobniejsze... M urlyton tym 
czasem, uwolniwszy się od natrę tn ika , kazał się za
w ieść w raz córką do najbliższej restauracji od 
portu i tam  zjadłszy śniadanie, uda ł się prosto 
na pokład  parow ca H eavenw ay. Załatw iw szy się 
z całym  ładunkiem , sta tek  czekał tylko ną p rzy
pływ . W szystko było gotow e do odjazdu, a dym  
w ychodzący wężykowato z kom inów , dowodził, 
że sta tek  czeka ty lko na sygnał, aby puścić się 
na pełne  morze. M łoda A ngielka nie m o g ła  
ustać  na miejscu z w ielk iej niecierpliw ości. 
Um ieściwszy się tuż obok pom ostu, śledziła p iln ie 
w zrokiem  tłu m  snujący się ha łaśliw ie  na brzegu, 
w trw odze śm iertelnej, żeby nie zobaczyła przy
padkiem  w siadającego razem  z nim i... znienaw i
dzonego B ouvreuil'a. O dwa kroki od n ie j, ka
p itan  s ta tku , dawniej służący Tow arzystw u ku 
pieckiem u, a dziś zw abiony na pok ład  H ernen-  
w a y’a, bardzo znaczną płacą, ofiarow aną mu 
przez B o x  pacific L in e , patrzał tak  samo bada
wczo. Było nader w ątpliw em , żeby m ia ł się 
jeszcze zgłosić ja k i pasażer, w chw ili osta tn ie j. 
T rzeba jednak  być na wszystko przygotow anym , 
aby m c nas n igdy w życiu nagle nie zaskoczyło. 
To też cap ta in , m ia ł się i teraz jeszcze na ba
czności. Z g łow ą ogrom ną, k rw istego  tem pera
m entu, z tw arzą mocno czerw oną i rozszerzoną 
rudem i, g ęstem i faw orytam i, pan w szechw ładny 
na pokładzie H eavenw aya’a, był typem  najczy
stszym  Y ankees’n. N iegrzeszący zbytnią up rze j
mością, m ałom ów ny, posiadał za to  dośw iadczenie 
i p rak tykę . U m iał zachow ać w każdym w y 
padku krew  zim ną i  przytom ność um ysłu , co 
było  nieocenionem  w kierow niku parow ca. Jego  
s ta te k  był wym ierzonym  na dw a tysięce beczek. 
K ap itan  zaś urządzał się tak  sp ry tn ie , Ze prócz 
ciężaru w tow arach , przyjm ow ał po nad to  ł a 
dunek z ch ińskich  nieboszczyków ... no! i kilku 
jeszcze żywych pasażerów  um ieszczał od b iedy!

N adeszła wreszcie chw ila odjazdu.
— W szystko w purządku? — sp y ta ł kapi

tan  dla zwyczaju, swojego zastępcę, stojącego 
na m ostku.

— Tak. panie kapitan ie - .B rz m ia ła  odpow iedź 
stereotypow a.

N ag le po jaw ił się na m ostku człow iek zzia
jany  i zadyszany, z walizką podróżną w ręce. 
W pad ł na p o k ła d , p y ta jąc  głosem  s tłu m io 
nym  :

— P an  M athew , kap itan  na s ta tk u  I le a  >en-
w ay ? ;

(Ciąg dalszy nastąpił.

N A S Z E  CÓRKI .
(Ciąg dalszy).

N a biegłość fachow ą robotn ic bardzo ujem nie 
w pływ a obojętność, z jak ą  tra k tu ją  sw eje za ję
cie, nie uw ażając go za zawód sta le obrany ; 
przerzucają się też do najróżnorodniejszych zajęć, 
bądź to pod w pływ em  nagany za niedbałośó 
roboty , bądź za lada podwyżką płacy, choćby 
naw et chw ilow ą, w zupełnie innego rodzaju za
ję c ia ; często też k ie ru ją  się w zględam i postron- 
nem i. ja k :  sym patyczniejsze tow arzystw o, bliskość 
domu i t. p.

Przyczynę te i zm ienności stanowi pojęcie, że 
to lub owo rzem iosło, up. in tro ligatorstw o, to- 
karstw o, szewstw o i t . d., są zawodem  czysto 
m ęskim , a kobiety m ogą znaleźć w nim  zatru 
dnienie dorywcze, pomocnicze, nie zaś fach s ta ły .

Każdy może zauważyć, że w krawiecczyźnie, 
m odniarstw ie. lub innych zajęciach, uznanych 
jako kobiece, pom im o p łacy  niższej, zazwyczaj 
pozostają w ierne raz obranem u zawodowi.

Jo s t to zatem  jeden  z przykładów  paraliżow a
nia rozwoju pracy przez pogląd  czysto teoretyczny.

Tym czasem  chłopiec w stępuje do w arsta tu  
z prześw iadczeniem , iż fachu obranego nauczyć 
się musi koniecznie, bo fach ten  m a być jego 
zaw odem  życiowym . Z tego też powodu p rzy 
k ład a  się do roboty  p iln iej, przechodzi wszystkie 
je j stopnie, by  dojść do celu — zostania w y 
kw alifikowanym  rzem ieślnikiem .

W  powyższych słow ach kryje się głów na 
przyczyna niepowodzeń kobiecych w rękodziel
n ictw ie. B rak odpow iedniej nauki — oto rzecz cała .

Powyższem i u w ag am i, k tó rym  nie można 
odm ów ić tra iności. kończym y pobieżny nasz p rze
g ląd  zajęć, w których kobiety śm iało  m ogą 
przy jm ow ać udział.

W spom nieć tu  m usim y jeszcze o pew nych 
rodzajach rękodzieln ictw a, rozw ijających się w 
niektórych okolicach E uropy . M am y tu na myśli 
h a ft, koronkarstw o, pasm anterją  i inne p rak ty 
kow ane nietylko przez robotnice v ielniich m iast, 
lecz także na prow incji przez ca łe  rodziny.

K oronki francusk ie i czeskie w yrab iane by
w ają przew ażnie po wsiach. U nas, w okolicach 
Żywca w Galicji, w każdym  niem al dom ku w iej
skim  ujrzeć m ożna podręczny w ars ta t tkack i lub 
koronkarski, zatrudniony przez kobiety. W  n ie
k tó rych  gnbern jach  w ew nętrznych cesarstw a ro
syjskiego rów nież rozw ija się tego rodzaju p rze
m ysł kobiecy. Z apew nia on dobrobyt setkom  
rodzin, a zaiazem  i  pom yślność całej okolicy. 
R obotnice są rów nocześnie m atkam i i żonam i, 
a p raca ich fachow a nie sta je  bynajm niej na 
orzeszkodzie do spe łn ian ia  obowiązków dom owych.

Pszczelarstw o, ogrodnictw o, hodow la je d w a 
bników  — nie są to w łaściw ie rękodzieła, lecz 
w każdym  razie należą do tych zajęć, k tó re  ko 
bietom , po w siach zam ieszkałym , m ogą dać 
w cale niezłe zarobki bez w ielkich nakładów  
ryzyka, a co ważniejsza, bez ujm y dla spe łn ian ia  
innych  obowiązków.

Tak sam o jednak  tu , ja k  i w każdem  m nem  
zajęciu, koniecznie potrzebnem  je s t odpow iednie 
w ykształcenie i zapoznanie się dokładne z danym  
fachem .

Próbow anie tego  lub owego na ślepo, lub 
też po zachw yceniu n iekom pletnych  początków, 
narazi ty lko  na stra ty .

W jednym  z artykułów , w którym  an to r 
„S łow nika zawodów" sta ra  się stanąć w obronie 
w ielkiego przem ysłu  ze w zględu na robotnice, 
jak ie  tenże p rzem ysł żatrudnia, a zarazem wy
kazać zarobki z tego  źródła pochodzące oraz 
dobronyt, wygodę, zdrow otność, porządek i bez
pieczeństw o życia, dodaje w końcu zdanie, w y
pow iedziane z bezstronnością, przynoszącą mu 
zaszczy t:

„Bądź co bądź, korzyści niezanrzeczalue, jakie 
kobiety  zawdzięczają w ielkiem u przem ysłow i, nie 
pozw alają nam  zam knąć oczu na bardzo pow ażną,

. a co, gorsza, niemożliwą do usunięcia ujm ę, jaks 
ten rodzaj ząięoia za sobą pociąga 

(ciąg dal. aast).
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KRONIKA.
K raków  dniu 4 sierpnia.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś D om inika wy
znawcy: ju tro  N. Marji Panny Śnieżnej.

Dziś. w kościele 0 0 .  Dom inikanów uroczyste nabo
żeństw o ku czci św. D om inika: ju tro  w kościele 0 0 .  
Jezuitów  na 'Wesołej i u św. B arbary odpust św. Ig n a
cego Lojoli.

■Kalendarz astronom iczny. W schód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 4 min. 15, zachód przypada na godz. 
7 min. 14; długość dnia 14 godzin 59 m inut.

Ciepła w południe stopni 32 0 . w słońcu.
Ciepła rano stopni 13.

K u p u j c i e  t y l k o  u  c h r z e ś c i j a n !

Szanownych Czytelników, których abona
ment kończy się w  lipcu, prosimy o wczesne 
przysłanie przedpłaty, która wynosi

Na prow incji: w  Krakowie :
Kwartalnie . 5 — złr. Kwartalnie . 4 — złr.
Miesięcznie . T7 0 „ Miesięcznie . 1’35 „
Do końca roku 10" — „ Do końca roku 8'— złr.
Za odnoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 15 et.

W szyscy nowo-przystępujący abonenci, o- 
trzym ają b e z p ł a t n i e  początek (prawie cały 
tom ) drukującej się powieści' „C zarodzie jsk i 
te s ta m e n t“ .

Przyjechali nasi goście! Już od godziny 7 
wieczorem ciągnęła publiczność na dworzec kole
jowy, aby powitać naszych ukochanych braci z nad 
W arty i uścisnąć im dłonie. Do godziny 8 wie
czorem zapełuił się peron po brzegi publicznością, 
tak , iż musiano wszystkie wejścia pozamykać, aby 
ja k i taki porządek ntrzymać. Przed dworcem i w 
ulicy Lubicz utworzył się olbrzymi szpaler z przed
stawicieli wszystkich warstw  naszego społeczeństwa, 
przygotowujących się do pow itania Poznańczyków. 
W  pośrodkn peronu ustaw ili się rzędem Sokoli 
krakowscy ze swym prezesem, p. drem Styczniem 
i Sokoli podgórscy z p. Rehinanem na czele. P re
zydent m iasta z członkami Rady miejskięj, dzien
nikarze i członkowie komitetu pod wodzą p. Emi- 
nowicza, zajęli główne miejsce, oczekując na przy
bycie gości. O godzinie 8 m inut 20 zajechał przed 
peron oczekiwany pociąg. Z tysiąca piersi wyrwał 
s ię  okrzyk: „W ita jc ie!“

Harmonja w  swych barwnych strojach strzel
ców wielkopolskich, zaintonowała na pow itanie: 
„Nie zg in ę ła !“ — a tłum y publiczności, powie
w ając kapeluszam i i chustkam i, w ołały: „Niech 
żyją W ielkopolanie!" Gdy się ukazał na peronie 
sędziwy redaktor D ziennika Poznańskiego , p. Do
browolski, otoczony kilku poważnymi obywatelami 
i młodzieżą, Sokoli, chyląc przed nim głowy, wy
krzyknęli: „Czołem!“ — a prezydent miasta, pan 
Priedlein, zwracając się do zasłużonego przewodni
k a  wycieczki, przemówił w te słow a:

„W itam was, bracia Wielkopolanie, imieniem 
R ady miejskiej, wśród murów naszych. Dziękuję 
wam z całego serca, iż obok właściwego celu wy
cieczki waszej, nie zapomnieliście o mieście na- 
szem. Wracacie ze Lwowa, stołecznego m iasta tej 
polskiej dzielnicy; miasta pełnego życia, jak  każda 
stolica, a tem większego dzisiaj, skutkiem W ysta
wy, skupiającej w sobie wszystko to, co Ojczyzna 
nasza wydać i wykonać potrafi. N ie w ątpię też, 
że stolicą nasza zachwyceni jesteście. Po gwarliwej 
stolicy, cisza, zalegająca miasto nasze, smutne w ra
żenie na was wywrzeć może, tem bardziej, że na 
polu przemysłu niczem poszczycić się nie możemy. 
Los to nieszczęsny naszego miasta. Kraków bo
wiem, ta  niegdyś stolica wielkiego państwa, świe
tna  siedziba potężnych królów, wskutek przewro
tów  politycznych jest dziś tylko cmentarzem w spa
niałym. umiłowanym przez wszystkich rodaków, 
bo w tych grobach, w tych popiołach, tleje wie
czny ogień, który przenika w zadumanego wędro
wca, ogrzewa serca i pokrzepia ducha, ucząc, jak  
skutecznie bronić praw  narodu. Wam osiadłym na 
kresach naszej zachodniej Ojczyzny, broniącym strzę
pów nieprzedawnionych praw narodowości, Wam

tego pokrzepienia więcej niż nam potrzeba, aby 
walczyć z tymi, którzy pod pozorem krzewienia 
oświaty i kultury naszą narodowość i język wytę
pić pragDą. Wejdźcie więc w nasze mury, pójdzie
my na Wawel, aby rozgrzać i pokrzepić waszego 
ducha. W itamy was z całego s e rc a !“

Gromkie „W itam y!“ długo brzmiało w powie
trzu, podczas gdy młodziutkie panienki H alina i 
Janina Drewnowskie obrzuciły kw iatam i p. F ran 
ciszka Dobrowolskiego.

Z kolei zabrał głos dr Juljusz B anirow ski, 
który w krótkiem, lecz gorącem przemówieniu im ie
niem Sokołów w itał braci z nad W arty. „Nasza 
siła, mówił, leży w jedności i zgodzie, temi cno
tam i W ielkopolanie nam służyć mogą za przykład, 
tem serdeczniej więc witamy W as naszem sokol- 
skiem... Czołem1'.  Dzielne piersi druhów, jak  gdy
by na komendę okrzyk ten powtórzyły trzykrotnie. 
Na powyższe przemówienia, odpowiedział sędziwy 
redaktor mDiej więcej w te słowa :

„Szanowny panie prezydencie, Świetna Rado, 
kochani Sokoli i Wy zacni rodacy i Szanowne pa
nie! Przybyliśmy do was, aby pokrzepić serca na
sze, strudzone nieustanną walką o byt nasz naro
dowy. Nie mogliśmy ukryć radości, gdyśmy uj
rzeli na W ystawie sumę naszej pracy narodoycej. 
Suma to pracy niestrudzonej wszystkich warstw  
społeczeństwa naszego, począwszy o 1 m agnata aż, 
co dla nas najważniejsze — do włościanina w  
W siermiędze, — dała nam najdokładniejszy o- 
braz ogromnego naszego postępu, /debym słnżył 
krajowi, gdybym powiedział, „żeśmy dosyć zrobili!“ 
Nie bądźmy z tego dumni, czegośmy dotąd doko
nali, gdyż nam nie wolno spoczyw ać! P raca nie
ustanna a olbrzymia dla podniesienia naszego bytu 
narodowego pod każdym względem i na każdem 
polu, powinna być naszem jedynem hasłem, jak ie
go surbwo winniśmy przestrzegać. Zgodą tylko, 
jednością i harmonją, osiągnąć możemy to, czego 
nam nieprzyjaciele nasi odmawiają. Upojeni tem, 
cośmy widzieli we Lwowie, spieszymy do Was, 
przejęci czcią dla tych skarbów i pam iątek naszej 
wielkiej Ojezyzny! Choć tu  jest cisza, jak  rzekł 
p. prezydent, ale to nie grób... to nie cmen
tarzysko, jak  powiedział! — to majestat św ię
tych naszych relikwii- Tu są groby naszych 
wieszczów i bohaterów, ale są tu zarazem ślady 
życia : widzimy tu szkoły, które rozwijają umysły, 
widzimy tu najwyższą w Polsce instytucję n a 
ukową, widzimy tu  Sztuki piękne — a wszak to 
życie, nie cm entarz!...

D la Polaka, któremu wszystko zabrano, praw a, 
mowę, naw et myśl swobodną, miło będzie pośród 
was kilka chwil spędzić, aby pokrzepić ducha sw e
go do dalszej walki.

Nam potrzeba św iatła i wiedzy, aby wytrwać 
w dalszej walce. Nam się tam dzieje w ielka krzy
wda, a to, co nam w zaborze pruskim  dają, to 
proszek homeopatyczny, nieprzedłużający nawet ży
cia. Znosimy wszysto tak, ja k  na prawego męża i 
Polaka przystoi, t. j .  bronimy się o ile nam tylko 
sił s ta rczy !

Błogosławię tej hardej pracy, ja k ą  u was na 
każdym kroku widzę skoncentrowaną dla podnie
sienia narodowości; cieszymy się serdecznie z tego, 
że pouczeni waszym przykładem, chętniej będziemy 
pracowali dla dobra Ojczyzny! Młodzież, biorąca 
udział w wycieczce, śledziła wszystko dokładnie- 
i widziała ład i porządek, panujący n w as; powie 
w domu, jak  to w ygląda owo przysłowiowe „Pol- 
nische W irtschaft11, któreście przyjęli, i radzę wam 
zatrzymajcie na zawsze. Porządek ten i ład, jaki- 
śmy na każdym kroku spotykali, przynosi wam za
szczyt, panowie, gdyż. to jest prawdziwie polskie 
gospodarstw o! Młodzież, przybyła ze mną, przy gro
bach królewskich ślubować będzie: w iernie służyć 
pracą i miłością Ojczyźnie! Je st to boowiem jedy
ny i najpiękniejszy nasz herb, na którym zlotemi 
literam i wypisane być winny s ło w a : „Służyć Oj
czyźnie !“

Dziękując za tak serdeczne przyjęcie, zapewnić 
was mogę, szanowni panowie i szanowne panie, 
że pamięć o was głęboko w naszych sercach za
chowamy. gdyż chw ila dzisiejsza upewniła, iż choć 
nas Wielkopolan jest nie wielu, to obok nas stoi

k ilk u n asto m iljo D o w y  n a ró d , n asz  n a ró d . Niech m i
ło ść  i zg o d a  w ieczn ie  m iędzy n a m i p a n u je ! 11

Ogłuszające wiwaty były podziękowaniem za 
serdeczne słowa, płyDące do nas z serc wielko
polskich przez usta m ów cy!

Dziarski marsz „Harm onji11 powołał młodzież 
poznańską do szeregu; stanąwszy ramię do ra 
mienia z Sokołami, pomaszerowała z muzyką na 
kwaterę do szkoły ludowej na Kleparzu, w itana 
entuzjaztycznie na ulicach. Starsze osoby udały 
się powozami do umyślnie wynajętych pokoi w ho
telach Saskim i Pollera, gdzie, po spożyciu 
kolacji, udali się wszyscy na spoczynek, aby na 
czas staw ić się dziś w kościele Marjackim.

P. minister Madeyski nie będzie dziś przyj
mował nikogo na zwykłych posłuchaniach.

Dr Jordan Z dziećmi ze swego Parku  wyje
chał wczoraj, o godz. 11 wieczorem do Lwowa na 
Wystawę. Wycieczka składa' się ze 150 chłopców, 
dojrzalszych wiekiem, w oryginalnych m undurkach, 
z chorągwią korpusu.

* IV kadencja ła w y przysięgłych, rozpocznie 
się z dniem 3 września. L istę wylosowanych 36 
sędziów przysięgłych i  9 zastępców, podaliśmy w 
niedzielę. Trybunałowi, jak  poprzednio, i tym r a 
zem przewodniczy radca dworu, Adolf Summer- 
BrasoD. Zastępcami przewodniczącego są radcy 
sądu krajowego: Antoni W awrausch, Jan  Fetter, 
Henryk Matusiński, Józef Krzepela, Jarosław  U hr- 
Stebelski i Teofil Giebułtowski. Asydenci, radcy 
sądu krajowego W ilhelm Hoflich, Antoni W a
wrausch, Jan  Fetter, Henryk Matusiński, Józef 
Krzepela, Jarosław  Uhr-Stebelski, Teofil Giebuł
towski, sekretarz rady sądu kraj. wyż. Józef Wi- 
lusz, adjunkci sądu krajowego: H enryk Sozański, 
Józef Zelek, Ernest W erner, Maciej W łodzimiera 
Jarosiewiez, Karol Kulikowski i dr Jau  hr. Mie
ro izowski. Na porządku przyszłej kadencji znajdu
je się 10 spraw kryminalnych, w których jako o- 
skarżeni staną d. 3 września Frauciszek Badylak 
(zbrodnia kradzieży), d. 4 Eufrozyna Woźniak (mor
derstwo), d. 5 Anastazja Wygaś (morderstwo), d.
6 Józef Bartyzel (§. 125), d. 7 Feliks Ankus 
(kradzież), d. 10 Helena Nicpoń (podpalenie), d.
12 Ludw iki Makowski (kradzież), d. 13 Jan  R a
koczy (§. 125), d. 14 Ludw ik Stachowicz (zabój
stwo), wreszcie d. 10 Józef Orłowski (oszustwo). 
Ostatnia rozprawa trw ać będzie dziesięć dni, pod 
przewodnictwem radcy Uhr-Stebelskiego. Oskarże
nie wnosić będzie zastępca prokuratora, radca Do
liński, a zaś obronę będzie prowadził adwokat k ra
jowy dr Abłamowicz.

W teatrze letnim, wczoraj z powodu przygo
towań do nowej operety „Nasi fikalscy11, nie by
ło przedstawienia. Dziś grają „Jak  się Kraków 
śmieje i płacze11.

„Solidarność11 odbędzie jutro w niedzielę Wal
ne zgromadzenie.

Do Salin wielickich. Bilety w  cenię 1 złr.
50 et. dla osób prywatnych, biorących udział: w 
jutrzejszej wycieczce Wielkopolan do głośnego, w 
świecie podziemia, można nabywać dzisiaj w Ma
gistracie, w biurze p. Groełego (I piętro, schody 
główne).

Ogień. Wczoraj o godzinie 12 minut 3 0 ; na
paliła się w prywatnem mieszkauii^ p.' Ofcnga. 
przy ul. Szewskiej 1. 21, portjera przenosząc jskry 
między podwójne drzwi, zapełnione s|ęjną. Drzy- 
była straż ogniowa, ogień w przeciągu kilku mi
nut ugasiła.

Ostateczny program przyjęcia Wielkopolan
jest następujący: o godz. 8 rano uroczyste nabo
żeństwo w kościele N. Marji Panny, poczem n a
stąpi zwidzanie pamiątek, a  mianowicie W awelu, 
Sukiennie, Muzeum Narodowego, Czartoryskich itd .
O godz. 4-ej popołudniu zwidzenie parku dra Jor- 
dana, a potem wycieczka na kopiec Kościuszki.
W niedzielę z rana, dalsze zwidzanie miasta, a 
w południe wycieczka do W ieliczki. , Wieczorem 
odbędzie się w sali strzeleckiej uczta pożegnalna ' 
gości. Starszych gośui ulokował .komitet w hote
lach Saskim i Centralnym, a  młodzież w szkole 
ludowej na Kleparzu.

Głos Z miasta. Piszą nam ; „Z daw ien daw na
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zwidzają Zabierzów w święta i niedzielę liezue za
stępy krakowian znużonych całotygodniową pracą 
w zamkniętych muracli, by odetchnąć świeżcin po
wietrzem i nabrać sił i otuchy do dalszej pracy. 
Jedną z głównych atrakcyj W'ł las, gdzie się też 
udawano Wiem rozrywki i zabawy nie zrządzając 
tem żadnej szkody'w  łaścicielowi. Dopiero od nie
jakiego czasu spostrzegliśmy tablice;:' na których 
wyraźuie zabroniono wstępu do lasu pod surową 
karą. Dziwi nas to bardzo a to tem więcej, że 
Zabierzów uajeży do przewielebnych Pam en Nor
bertanek ze Zwierz^ńęa. które przecież takiej przy
krości nie pow inu / nam były wyrządzać. Nie ko
niec na tem. Acz z przykrością inubimy zapisać, 
że właścicielki Zabierzów a sprzedały znaczny ka
w ał ziemi pod wapiennik... żydom, którzy jak 

■ zwykle dl ając jedynie o swój interes rozsadzają 
dynamitem skały oddalone o kilka kroków od do- 
mow, tak, że kamienie padają na podwórze po
między domy i stanowią groźne niebezpieczeństwo 
dla mieszkańców. Za to pochwalić należy włościan 
w Zabierzowie, którzy postanowili solidarnie nie 
sprzedawać żydom zitmi i do dz;ś dnia święcie 
tego dotrzymują".

K rw aw a bojka We Lwowie. w środę, o godz. 
w pó ł do 12 w nocy, dano znać policji, że na 
stację ratunkow ą przywieziono kucharza restaura
cji francuskiej na Wystawie, przebitego nożem w 
bok, przy ul. Zyblikiewicza. Dyżurny komisarz 
policji, w ysiał ajenta na miejsce wypadku. Około 
godz. 1 i pół w nocy przystawili żołnierze poli 
c y jn i: Guiloma Kuillanda, Alfonsa Locres, Alberta 
\ 'a r ig n o n ’a, P aw ła  C olletfa i Józefa Bremond’a 
kucharzy i kuchcików restauracji wystawowej Ge
rarda, ] od zarzutem napadu podstępnego ua Ja n a . 
Dadoka, któremu ostrem narzędziem przecięli skórę 
na czaszce. Z dotychczasowych relacyj p^zypusz 
czaó należy, że pięciu aresztowanych Francuzów, 
rzuciło się na, D aJoka dlatego, iż tenże pchnął w 
bok ich towarzysza, niejakiego Perróua. Dadoka 
zatrzymano w aresztach policyjnych.

Drugi ajent złożył w nocy komisarzowi policji 
następujący rapo rt: O godz. 11 i pół w nocy,
przyszedł do restau iacji Eugenji Neuman przy ul. 
Zyblikiewicza, znany jej Jan  Dadok, a zażądawszy 
szklanki piwa, odszedł, nie zapłaciwszy za nią. Gdy 

,Neuriianowa upomniała się o należytość, Dadok u- 
derzył ją  w twarz dwukrotnie. W obronie bez
bronnej kobiety, stanął w łaśnie Perron Paw eł. 
Wówczas Dadok rzucił się na Perrora, pchnął go 
nożenv W prawy bok i zamierzał umkuąć. Zatrzy 
mano go jednak  i odstawiono do aresztów. Stan 
Perrona jest beznadziejny.

Na W ystawę lwowską wyruszają ju ż  Stanow
czo w dniu 5 bnu z Budapeszty : prezydent gabi
netu  węgierskiego Weckerlę, minister handlu Be
la  Lukacs, minister dlafluoacji Emeryk Josipovics, 
prezydent Izby poselskiej Dezydery Banity i wielu 
posłow i--Prezydentow i ministrów, towarzyszyć bę
dzie syn jego, A leksander Weckerle. ,-

Zamach dynam itowy na grób. P raska dy
rekcja .policji, otrzymała w tych-dniacu bezimienny 
list, iadający wysadzenie w powietrze grobu

'.Hjrób .łten. został o d d an y ‘pod specjalną o- 
p itn ę  stTśafey policyjnej.

K rokof^fj ,i^ąifcdwie błysło słouko, .zaledwie 
jegp promienie rozjaśnił) kryształy wod Wisły, ro
zległ się bny krzyk: „Przywieźli krokodyla’". 
Cu ijięi, jśSij/tijjegło z dómów na fak niezwykły alarm .; 
Pędziły-w i. <uej tóeliźuię. najciekawsze z c ieką-' 
■wych , małźnnk' rybaków,; ścigały się jedna przez 
dragą sługi, roztrącając przechodniów po .drodze, 
dućniały Losem?- nogami. gron ady robotników i 
■Wszelka dusza żyjąca ponad Wisłą, zęśżli z góry 
■aż ku brzegom, nie baczac na póWafcę swego u- 
rzędu, strażnicy czuwający nad' bezpiećz ństwem 
.tąpiących się, przyliył.haw e.t jakiś dygnitarz z dwo
rną iwiazdkami na koWferzu.

— Co? gdzie? ja k ?  ki,ędy.? — buchnęło od
razu z piersi tysiąca. ;,e

— G dzie krokodyl? -
Na owe pytania gromad zaciekawionych i roz-

namiętniouvch niezwykłą nowiny odpowiedziało 
dwóch rybaków, siedzących w łodzi inad'jpoehWy- 
convm w  Wiśle potworem:

. i V , /

— Ot, złowiliśmy dużego jesiotra, piękna sztu
ka. ,będą grosze !

śp . Lucjan Kwieciński, jeden z najznakom it
szych artystów polskich, przez długie lata- ulubie
niec publiczuości lwowskiej w rolach kochanków 
salonowych, a gdziekolwiek w ystępow ał, nigdy 
niezapomniany, pochodził z W arszawy, gdzie w 
bardzo młodym wieku, pod ku  runkiem Chęcińskiego, 
rozpoczął zawód sceniczny rolą Edw ina w „Odlud- 
kach i poecie". W roku 1867 debjutow ał w roli 
Eafaeła w sztuce Bandera „Kobiety z kam ienia" 
na deskach teatru  lwowskiego, poczem wrócił na 
scenę warszawską. Dopiero podczas reorganizacji 
sceny lwowskiej przez S tanisław a Dobrzańskiego 
w r. 1872, wszedł Kwieciński w skład personalu 
teatru skarhkow skiego, którego w krótkim czasie 
stał się ozdobą prawdziwą. Działalność jego obej
m owała zrazu wydział ról ściśle lirycznych, jak  
wspomniany już Edw in, Filon w „Balladynie", 
N ick w „Marji S tuarf", któremi chlubnie się za
p isa ł w pamięci teatromanów.

Grę jego cechowało przedewszystkiem uczucie 
głębokie i przejęcie się grana rolą, zapał natural
ny i świetna dykcja, które oblekały kreacje jego 
wszelkiemi pozoram i, łudzącej i porywającej 
prawdy. Celował zapałem i uczuciem w ro
lach amautów lirycznych, a niemniej humorem 
w rolach lekkich amantów w komedji i farsie. 
Obdarzony nadio sympatycznym tenorowym gło
sem. w młodości występował również w operetce, 
zwłaszcza w sztukach ludowych, dość, gdy wspo
mnimy jego W ojtka w „Em igracji chłopskiej". W 
ostatniej epoce rozwoju swego talentu objął także 
wydział ról charakterystycznych, w których da
wał również skończone kreaje.

Miał Kwieciński swoje role, w których mu w 
całej Polsce n ik t nie dorównał; dość wymienić 
Gucia w „Ślubach" Fredry  i W ic k a  w  „Przybyl
skiego „W icku i W acku". Przez la t dwadzieścia, 
od r. 1872 do r. 1892 pracował Kwieciński na 
scenie lwowskiej z niezwykłem powodzeniem i o- 
groinnym dla sztuki polskiej pożytkiem. W tym 
czasie zaledwie na krótko wyjeżdżał ze Lwowa 
na występy gościnne, z których znały go tak 
W arszawa dawniej, jakJpóźniej Kraków, Poznań 
i P raga

Na wiosnę 1892 opuścił benjaminek publi
czności Lwów, żeby już na skarbkowską scenę nie 
powrócić nigdy w dawuym blasku swego taleutu. 
W Stanisławowie wybudowano nowy ginach tea
tralny. Kwieciński, zaproszony do zorganizowania 
i kierow nictw a’ stałego prowincjonalnego teatru, 
widząc w tem stanowisku rodzaj patrjotycznej mi
sji szerzenia zam iłow aria do polskiej sztuki d ra

m atycznej, z zapałem przyjął propozycję i założył 
„Teatr polski im. F redry". Zebrał towarzystwo 
licznć ź najlepszych sił prowincjonalnych i wy
kształcił je  sam, repertoar utworzył wzorowy, kie
ru jąc sa m wystawieniem każdej sz tu k i; teatr sta
nisławowski baw ił po kilka miesięcy w większych 
miastach prowińcji, liiiał powodzenie moralne, bra
kło mu jednak dotkliwie materjalnego poparcia. 
Dyrektor Kwieciński, mimo najusiln iejszej, pracy, 
po dw uletniej, rozpaczliwej walce o byt instytucji, 
którą' całem sercem ukochał, której oddal się całą 
duszą, m usiał wreszcie ustąpić, a bolesne rozcza
rowanie w życiu idealisty, wpłynęło ujemnie na 
zdrówie artysty, żyjącego z natury zawodu w cią
głych wyruszeniach i podnieceniu nerwowem, z 
drugiej zaś strony troszczącego się wiecznie o u- 
trzymanie licznej rodziny. Złamany tak moralnie, 
powrócił przed pół rokiem do Lwowa, gdzie, za
padł na melancholję, a że przez całe życie bvł 
do przesady religijny w wierze do ekstazy do
prowadzający, cierpienie jego nerwowe przeszło w 
istny obłęd religijny, tak , że lekarze m e pozwolili' 
mu .jnż \y ostatnim czasie wyśtępow ać Da scenie. 
Bardzo chory w yjechał do Iwonicza, gdzie w u-y-: 
b ie g ł /  wtorek, w chwili melaucholji, nieodżało- 
w ąny śp. Lucjan przeciął raimowiednie pasmo swe
go życia, które, acz lauróty miało b^z miary, ńie : 
toczyło się po drodze usłanej różami... Zostawił 
wdowę, znakomitą artystkę lwowskiej sceny, Anto
ninę Kwiecińską *i kilkoro sierót. Żonę i dzieci 
kochał nieooszczyk nad ż? cie.

Scena polska traci w Kwiecińskim pracownika, 
który cały gorzał zapałem czystym dla sztuki, aż 
zgorzał w tych płomieniach przedwcześnie... Do 
mogiły towarzyszy" mu smutek całej publiczności,- 
zachwycającej się się przez la t tyle jego g rą  nie- 
prześcignioną, a żal rodziny szczerze podzielają ci 
zwłaszcza, którzy mieli sposobność bliżej poznać pię
kny, wielki charakter artysty-obywatela i jego bez
graniczne, a patrjotyczue, prawdziwie kapłańskie 
poświęcenie się polskiej Sztuce...

Pokój jego zbolałej duszy!. .
W Czyn Ilu Kolejowej odbędzie si§ w sobotę dnia 4 

sierpnia 1894 r. przedstawienie am atorskie. Rozpocznie: 
„Na ulicy", obrazek dram atyczny W, Szymanowskiego. 
N astąp i: „Sabałowa bajka", m onolog G. Fischera, potem  
„Filiżanka herbaty", komedja w 1 akcie z francuskiego. 
Zakończy: „W esoła wojna", wyjątek z operetki S trausa. 
Początek punktualnie o godz. 8 leezortm .

Wykaz ofiarodawców na spalony kościół w H arklow ej: 
Najprzewieleb. ks. biskup Solecki z Przem yśla 50 z łr .; 
ks. Kwiatkowski z Błażowej 10 złr. P ' K. K. z Krako
wa 10 z łr .: ks. Burgilewicz _ Nienaszowa 50 złr., tenże 
o rnat w artości 50 złr.; kr. P łaciak  z Krzeczowa 2 złr.; 
p. Ignacy Tomaczek z Rudawy 10 złr.; N. N. z Rozwa
dowa 5 złr.; p. Jakubow ski i Ja rra  z Krakowa kielich, 
puszkę i in r - drobne aparaty  kościelne wartości 120 złr. 
Łaskawym ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać!" £ s .  
Stanisław  H ański , w Harklowej.

Nekrologja. A nton ' L e w i i  . i ,  radca Namiestnictwa,, 
zmarł we Lwowie w 54 r. życia, na  gruźlicę, zwaną pro- 
szówkową.

Ju lja  z Budzyńskich J a n i k o w s k a ,  wdowa po rewi
dencie W ydziału krajowego, zm arła we Lwowie po cig- 
żkich cierpieniach n a  anewryzm serca  w poniedziałek.

ROZMAITOŚCI.
Jules Simon o cesarzu Wilhelmie. W  Jour

nal des Dóbats taką  znajdujemy sylwetkę m łodega 
władcy Niemiec, pióra znanego polityka i ekono
misty francuskiego, sędziwego p. S im ona.:

„Gdybym go spotkał był, nie wiedząc kim oa 
jest, uważałbym go za młodego, silnego oficerka. 
Eysy jego są przyjemne i pociągające, jasuo b ru
natny włos lśni się złotawo. Cera dość żywa. P o
równałbym go z jednym z naszych młodych szlach
ciców uormandzkich. Taż sama swoboda i weso
łość. W ypowiadając wszystko, sądzę, że ktokolwiek 
w patrzy się lepiej w tę  miłą powierzchowność, u- 
czuie, że po za n ią  kryje się coś, co nie pozwala 
być z mm w poważnej sprawie odmiennego zdania. 
N ie znałem jego przymiotów, zdaje mi się jeduakże, 
iż w sądzie moim opieram się na dokładnem b a 
daniu jego fizjonomji i osobistości.

Cesarz Wilhelm mówi po francusku bardzc po
prawnie, znakomitym akcentem i z wielką łatw o
ścią. Był on tym, który z nas obu najczystszym 
mówił językiem — zapewnia Jules Simon — mój 
akcent bowiem jest zawsze jeszcze cokolwiek bre- 
toński, a cesarz mówi jak  paryżanin. Z uśmie
chem zadał mi pytanie, jak  znajduję jego pro- 
nuncjację: „Sire, mówisz jak paryżaiJn" od
parłem. „Nic dziwnego — rzekł na to — mam przy
jaciela, paryżanina i purystę, który 10 la t był mo
im nauczycielem ; czy zauważyłeś pan mniej p ra
widłowe wyrażenia?" Jedno jedyne odpowiedziałem, 
(jestem nie-tylko akademikiem, ale także członkiem 
komisji d.u D ictionaird ae 1'Acaderri^e). Przestraszo
ny zapytał: „Cóżęm powiedział?" Sire mówiłeś
właśnie, iż zeszliśmy się tutaj pour godaHler. — ,,Go- 
dadler jest po 'francusku , znajduje się przecież w 
D ictionaire d e l’A cadćm ie.“—Istotuie, je s t tam, ale 
w  Akademji i w akadem ickich salonach nigdy s’ę 
tego słow a nie ,używa. „Zapamiętam to sobie. Czy 
tylko ten b łąd  popełniłem ?" Przysięgam, Sire, je
steś tak samo purystą, jak  twój nauczyciel.

Ju les Simon opowiada, iż svarał się w yciągnąć 
cesarza na słówko o polityce, ale przedmiotu tego 
unikał on z w ielką zręcznością. Dwa razy tylko 
udało mu się spowodować monarchę <ło wynurzeń. 
Była mowa o wojnie, a cesarz rzek ł: „Od w stą
pienia na tron rozmyślałem dużo i zdaje mi się, 

-że .w  mojein położeniu lepiej czynić ludziom do
b rz e /n iż  napełniać ich obawą".

-g Gdy Jules Simón poruszył kwestję wojny mię- 
dzy Niemcami a F rancją i zauważył, .że Francja 
■w większości swej pokojowe żywi uczucia, ode
zw ał się  cesarz: „Mówię, do pana szczerze i otwar
cie. W' aśża arm ja pracowała i poczyniła wielkie 
postępy, jest ona gotową. Gdyby, co jest niemożli-
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Trem,- znalazła się sama wobec wojsk Diemieckich, 
n ik t nie mógłby skutków walki z góry przewi
dzieć. Z tego powodu uważałbym za  w a r j a t a ,  
a l b r  z b r o d n i a r z a  każdego, ktoby popchnął oba 
narody dó WbjnVu.

W  końćii wtajemniczył cesarz gościa w  swoje 
ulubione pasje: Opowiadał, że nadewszysiko prze
k łada życie! (rodzinne i wenie nie ta ił wstrętu, ja- 

. ki- uezuwa, wobec dzieł Zoli, których olbrzymi od- 
bj t jest świadectwem demoralizacji francuskiego 
społeczeństwa. Z podziwem za to wyrażał się o 
romansa.-h O lneta.

Kurczenie Ojczyzny. Z P ałuk  piszą do D ziw .  
K ujaw skiego: Groźną zwiastuję wam wiadomość. 
Oto pan ĘustaĆhy EogalińsKi z Królikowa, który 
b ra ł i bierze gorliwy udział w sprawach obywa
telskich, sprzedał wieś Turzyn p. Kiihn z Zalesia. 
Turzyn położony jest pomiędzy Dziewierzewiem, 
Malicami, Kcynią, Królikowem i Zalesiem. P . Kiihn 
kupił m ajątek dla p. Beekmanna, radcy budowni
czego w B erlirie. Jako adm inistrator, wyrzucił w 
jak  najkrótszym czasie urzędników gospodarczych 
Polaków, a sprowadził Niemców. Skurczyła się 
przez tę  sprzedaż nasza Ojczyzna o 3.000 niemal 
m órg dobrej ziemi. P . Eogaliński sprzedał nieda
wno Górki Babskie i 1 Eetkowo p. Sikorskiemu; 
podobno wkrótce i Królikow '0  będzie sprzedane, a 
kupi je  niezawodnie Niemiec, żyd, albo koloniza
cja. P rzed niedawnym czasem prawie wszyscy w ię
ksi właściciele na Pałukach byli Polakam i, a dziś, 
co się dzieje? W krótce z la tarnią w ręku trzeba 
będzie szukać większego .właściciela Polaka w na
szej dzielnicy.

Przypomnijmy sobie tylko klęski, jak ie  nas 
spotkały. W parafii czeszewskiej przeszły w  ręce 
obce: Czerlin (w łasnośę , Zabłockich), Morakowo 
(Ulatowskich, później Prądzyńskiego), Greziny, Wi- 
śniewko, Kujawki, Brdowo, a Polacy posiadają już 
■tylko Czeszewo i W iśniewo. Niedawno starożytne 
Dzi°wierzewo i Wapno, własność Moszczeńskich, 
przeszły w obce ręce. Damasławek, Podobowice, 
Świątkowo, Obiecanowo 'Zerniki, Łekno, Tonowo, 
Wiewiórczyn, Czewujewo, Ustaszewo, Uścikowo, 
Stołężvn, Kołdrąb. Skórki. Rogowo, Jadowniki, 
Chomiąża, W enecja i wiele innych wsi polskich 
należało do Polaków, a dziś stały się pastw ą ob
cego żywiołu.

Potęga miłości. 120 służących opuszcza Ulm 
i  przenosi się do Sztutgartu. Przy odjeździe nosi
ły  wszystkie bukieciki z bławatów i żółtych róż, 
są  to barwy pułku dragonów, przeniesionego z 
Ulmu do Sztutgartu.

P. L. Tetm ajer, prof. politechniki w Zurychu, 
nie przyjął proponowanej mu posady piofesorr po
litechniki w Monachjum.

Z W arszaw y do Petersburga. One&daj zraua 
opuścił Warszawę, pisze K ur. War., cyklista pe
tersburski, pan L., znany z występów na torach 
tutejszych. Sportsman założył się z kolegami klu
bowymi iż zdoła robić dziennie 240 kilometrów'.

List na korze. Do berlińskiego muzenm po
cztowego, oddano szczególniejszą kartę pocztową, 
pisaną na korze, z drzewa rosnącego w lasach 
dziewiczych Kanady. W ysłał ją podróżnik amery
kański, Eudolf Cronau, d. 14-go lipca z jakiejś 
miejscowości kanadyjskiej do S trassburga w Alza
cji, dokąd doszła nieuszkodzona d. 25-go lipca. 
L ist cały nie pisany, lecz wycięty był nożem na 
korze.

Ad USUm delfini. Niniejszem zwraca się uw a
gę na to, pisze Dzień Pozn., że pestek, łupin, 
logryzków i ‘t. d. nie wolno rzucać na chodniki, 
przechodzień bowiem poślizgnąwszy się, może u- 
paść i uledz nieszczęściu, a nadto jest to swoją 
drogą zanieczyszczaniem miejsc przeznaczonych dla 
publiczności. Policja otrzymała rozkaz ścisłego czu
w ania Lad tera ,  aby tych przepisów nie przekra
czano, a za przekroczenia karać ma surowo. Oto 
porządek wr Poznaniu!

Polacy w Ameryce, wybił; na pam iątkę setnej 
Kościuszkowskiej rocznicy bardzo piękny medal. 
Ti jednej strony przedstawia on Kościuszkę, nad 
którego głową jaśnieje gw iazda swobody, po d ru 
giej orła zrywającego się do lotu. Kościuszko, o- 
"toczony laurowym wieńcem chwały, a na jego

szarfach widnieją napisy miejscowości, przypomi
nające nam krwaw e walki i zapasy z wrogami, a 
zarazem dni chwały i sławy polskiego oręża. Głó
wny napis brzm i: „Polacy w Ameryce Tadeuszo
wi Kościuszce, bohaterowi dwóch światów, w 100 
rocznicę jego walki za wolność i Ojczyznę11. A da
lej pomieszczano napisy: „On nie wyrzekł „Koniec 
P o lsk i11 — „Polska żyje i nadziei nie traci". Po 
drugiej stronie: „Legiony — Wojny Napoleoń
skie — 1830/31 -  184o £8-49 -  1863 -  Em i
gracja — Sybir — Szubienice — Prześladowanie 
Unitów — Ezeź w Kreżach**.

— m esz co, Mietek sig żeni!
— Jam mu już dawni, przepowiadał, że go kiedyś 

Pan Bóg ciężko pokarze!

~  OSTATNIA POCZTA.
Z W iuduia donoszą o pogrzebie arcyksięeia 

W ilh e lm a : O godz. 4 po poł. wniesiono trum nę 
na karaw an sześciokonny, pokryty purpurą . P o 
chód w yruszył w śród dźwięku dzwonów. Przodem  
jech a ła  kaw alerja  i sześciokonne powozy dw or
skie. Po za trum ną, otoczoną paziam i, gw ardzi
stam i i traban tam i, postępow ał arcyksiążę Euge- 
njusz, jako w ielki m istrz kaw alerów  niem ieckich , 
otoczony kaw aleram i, przybranym i w b ia łe  p ła 
szcze zakonu. W  kościele K apucynów  zgrom a
dzony był dw ór, członkowie c ia ła  dyplom atyczne
go, m inistrow ie, prezes m inistrów  w ęgierskich , 
jeneralicja , prezydjum  E ady  państw a, burm istrz, 
deputacje wojskowe. Po godz. 4 ukazał się cesarz 
wraz z członkam i sw ego dom u, ks. F ryderyk iem  
pruskim  i Leopoldem  baw arskim . W  kościele ka
pelan zakonu kawalerów  niem ieckich  pob łogosła
w ił zw łoki, poczera je  przewieziono do grobów.

Cesarz, w dzienniku rozporządzeń dla arm ji, 
og ło sił sw oje najwyższe postanow ienie, że pu łk  
arty lerji im ien ia arcyksięeia W ilhelm a nr. 3, za
chow ać ma na w ieczne czasy nazwisko swego 
zm arłego w łaściciela.

T e l e g r a m y .
Wiedeń 4 sie rpn ia (rano). Cesarz pow rócił 

dziś do lsohlu.
Gerno 4 sierpn ia (rano), E ad a  związkowa 

uchw aliła w zajem ne popieranie się po lic ji w ści
gan iu  anarch istów .

Lugdun 4 sierpn ia (rano). C a s e r i a ,  k t ó r y  
d o  k o ń c a  r o z p r a w y  s ą d o w e j  p o z o s t a ł  
o b o j ę t n y m ,  s k a z a n o  n a  ś m i e r ć .

Londyn 3 sierpnia. Jap o n ja  w yraziła A nglji 
ubolewanie z powodu zatopienia okrętu „K ow s- 
h in g “, stanow iącego w łasność angielskiej kom- 
Danii przew ozow ej, o czem rząd japoński nie 
w iedział.

Londyn 3 sierpnia. Z Szanghai donoszą: P o 
staw a Chin, dotychczas pojednaw cza, przybiera 
ch a rak te r wojowniczy. W icekról L i-H ung-T schang  
ośw iadczył w rozm ow ie w T ien tsin ie , że Chiny 
wmlczyć będą do upadłego, jeżeli konieczność 
wojny w ym agać tego będzie.

Belgrad 2 sierpn ia. O rgana liberalne i ra d y 
kalne donoszą, że pom iędzy S erb ją a A str ją  is tn ie 
je  konw encja na w ypadek w ojny. T erm in  kon
w encji up ływ a w sierpniu. K onw encję podpi
sa ł przed la ty  12-tu ówczesny m in iste r spraw  
zagranicznych, M ijatrowiez, E ząd  austrjack i i 
król Milan s ta ra ją  się o przedłużenie konw encji 
na dalszych la t dwanaście. P rasa opozycyjna przy- 
gotow yw a energiczny p ro test przeciw  te j kon 
w encji. O dnow ienie konwencji, uw ażają za przy
czynę przew rotu z dnia 9 maja.

Petersburg 2 sierpnia. Pet. L istuk  doDosi, 
że Bolesław  M aleszewski, tw órca kontroli nad 
T ow arzystw am i ubezpieczeń, m ianow any został 
dyrektorem  kancelarji spraw  kredytow ych mini- 
ste rjum  finansów.

Rzym  2 sierpnia. Grupę wysp Deiaak pod 
Massawą, obrano na m iejsce przym usow ego po 
bytu najniebezpieczniejszych anarchistów . L isty , 
nadesłane d i  rzym skiego zarządu policji, wyka
zują w różnych m iastach  w łoskich 3000 nazwisk

anarchistów , kw alifikujących stę  do deportacji. 
Z tych  najniebezpieczniejsze indyw idua będą w y
słane.

Rzym 2 sierpnia. K ró l podpisał dekret, zno
szący stan  oblężenia na Sycylji.

Konstantynopol 3 sierpn ia. O w ypadku, ;,aki 
spo tkał guberna to ra  K rety, dochodzą następujące 
szczegóły z Konei i G ubernator o trzym ał ranę w 
głow ę. S trza ł dany b y ł z ulicy przez jak ieś in 
dyw iduum  w chw ili, gdy  guberna to r w ychodził 
z pokoju parterow ego gm achu  m inisterjum  fi
nansów. D otychczas n iew iadom o, czy je s t to  
ak t osobistej zem sty, czy też zam ach polityczny.

Madryt 3 sierpnia. O berw anie się chmury 
zrządziło  w okelicach M adry tu  w ielkie szkody. 
Ezeki okoliczne w ystąpiły  z brzegów.

N ow y Jork 3 sierpnia. Z C hin dochodzą 
w ieści, iż w połudńiow ycu prow incjach ch ińsk ich  
daje się dostrzegać w ielce niepokojąca ag itac ja  
przeciwko cudzoziemcom. Szczególniej zagrożone 
są m isje europejskie. K ilka kościołów  kato lick ich  
już  zburzono. D otychczas niewiadom o, czy po
m iędzy zam ordow anym i cudzoziem cam i znajdują 
się i m isjonarze europejscy. W  H angkong en e r
giczne w danie się w ojska ocaliło tam te jszą  m isję 
przed w ściekłością tłum ów .

W Ód en 4 „ierpnia. — Po zamknięciu giełdy': Kredyty 
363'87, Laenderbank 252 40, S taatsbahn 352'25, Lom
bardy 109'25.

P rz y jech a li do (tra k o w a
dnia 2 sierpnia

Grand Hotel J . hr. Załuski z Iwonicza. M ks. de Ko- 
han z Paryża. W> hr, Dziednszyeka ze Lwowa. A. Ger
man : Berlina. H. M ertens z Berlina. H. N aphtali z W ro
cławia. E. Jastrzębski z Dębna,

Hotel Saski. Er. hr. Orsieli z W arazdinu. N. Sturn- 
merowa z W arszawy. J. Ereszewska z Zakopauego. B. 
Karkowski z Warszawy. J. Sosnowski z Mołos/.owa. St, 
Kobierzycki z Przemyśla. F. PodUwski ze Styrji. M. La- 
wrocka z Zagrodni. tv. Kaiser z W iednia.

™ ________N A D E S Ł A N E .

(R u b ry k a  „ N adesłane11 nie pochodzi od R edakcji, 
któ ra  tez za  n ią  odpowiedzialności n ie  p rzy jm u j  ? t

W słynnej panoramie w  Rynku gł. n a lin jiA  B 
I. 45, po raz ostami w  Krakowie ll-ga cześć 

„ZIEMr Ś W IĘTEJ *.

TEATR t f p  MIEJSKI
W  K R A K O W I E .

D ziś  w  Sobotę- dn ia  i  S ierpn ia  1894

Na przrjęcie G-osoi p y ly ły c h  z Pozaaisklep
DZIECKO SZCZĘŚCIA

operetka w trzech aktach K a r o l a  M i l l o o k e r a .
P. L. Solski, w roli lorda Butterfielda, od

śpiew a nowe okolicznościowe kuplety
O rkiestra 13 pp. pod dyi. kap. J. N. Hocka. 

Początek o godz. 7 i pół, koniec o godz. 10 i pół. 
Kasa o tw arta od godz. 9 — 1 i od 3— 8 wieczór.

3 T :  K O S I B A
K R A W I E C  M Ę S K I

R ynek  g łów n y  Hr. 2 3 , 1-sze p iętro
W KRAKOWIE.

Nlaterjały oryginalne angielskie.
n a  s k ł a d z i e  p o s i a d a .

MUNDURKI SZKOLNE.
Docent okulistyki

Dr Franciszek Sroczyński
powrócił i ordynuje w chorobach oczu 

jak  dawiuej od 10 — 12 i od 2 —4, przy 
ulicy Florjańskiej Nr 9.

W u e l k i e  p a p i e r y  *va r t o ś c i o  
* e ,  oanknoty 

ku u je I

Ł ie  p a p i e r y  w ra r to s c io -  ■> • > . . .  , i i

S S o ? s t t b S s s  Kantor wymiany mii c. k. uprz. Banku Hipotecznegoazeai wnnmiuni J J I 1 T  O

w  k l  a k o m  t e ,  R y n e k  1.
■ V *  Zleoenla z nrowlnoll luskuteuni 

odwrotną pourtą bez aololzeatn p ri 
wizji/
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Fabryka cukrów polec?
'u w o ś ć  B O M B Y
M arschal R oyalpó ł kio fl. 1'20 

A N ow iń sk i Bracka 5
M a g a z y n  O b n w i u

56 P°<* kierunkiem 300
BR. D OBRZAŃSKIEG O

ulica św Ja n a  Nr. 4.

REALNOŚĆ
składająca sig z dużego do
mu murowanego, zabudowań 
gospodarskich, ogrodu, pa r
celi pod budowę, oraz 30 m or
gów >.untu do sprzedania 
w pobliżu Krakowa. Bliższa 
wiadomość w adm, „Głosu! 
N arodu". 846 1

i Spółka
w Krakowie, 

ulica
Fiorjaóska I. 23

P O L E C A

Świeżą S A R N IN Ę
na czgsci,

O S O B L IW Y  BULION
z  d z i c z y z n y

własnego wyrobu — oraz
PORTER IMPERIAL

■ali P A L E  A L E

Restauracja F. W ójcickiegt
Kraków, hotel Pollera 

Obiad za 75 centów z  4 dań.
Sobota 4 Sierpnia  

^  I Zupa neapolitańska 
“ ■ c Consome griles 
n  |  Rosół, kluski wątrobian.

, Ja jka  z nerkami 
>, J K rokiety z mózgu 
£1 ) P asz te t z dziczyzny 

'  Szt. m ięsa, sos R obert 
. . R ostbratlow a angielska 

u  J M ostek w potrawie 
|  K otlet cielęcy z march 
'  W ieprzowa z kapustą  

g  I Krem ponczowy 
g, '  Leniwe pierogi 
® |  Ser, kawa.

K o la c ia  7 3  dań  7 5  c t

M .  iN I H M H T Z
Kraków Sukiennice N r 30,

P o l e c a

Skład m a s z y n  d o  s z y 
c i a  S in g iera , R indsobuff 
i inne. Jedyna  fachowa gwa
rancja  W ypła ty  ra tam i, go

tówka rabat.

Praktykanta
potrzeba zaraz

DO FABRYKI BANDAŻY 
Jana K. Brucknera

Kraków, ul Grodzka I. U
Pierw szeństw a m ają zamiejse.

OGROMNY ZA P A S LAMP
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otw orzon y skład z c. i k. uprzyw. 
fabryki

R. DITMAR, Kraków Rynek 12.
W szelkie części składowe zawsze do naby

cia. W ysyłki na  prowincję odw rotną nocztą.
CENY BARDZO TANIE.

S K Ł A D  P I W A  i  P O R T E R U
z BROW ARU ARCYKSIĘCIA A LB R E C H TA  w ŻYWCU

* Takowe sprzedaje po następujących cenach:
Piw o cesarskie l O  ct. I P o rte r  . . . l t t  c t.

„ m arcowe ] 3  et. | Ale . . . . 1 (  ,
P r z y  o d b i o r z e  10 b u t e l e k  n a r a z  o d p o w i e d n i  r a b a t .  R ó w n ie ż

B  p r z y j m u j ę  z a m ó w i e n i a  n a  p i w o  ż y w i e c k i e  w b e c z k a c h .
G .  L A Z A R .  -  K r a k ó w .  

ul. rio rja ń sk a  1. *5 na d« obok handlu p. Knorka.
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Vc» k. und k. Divi8ions-Artillerie-Regimente Nr. 3

iu  der Barackenkaserne bel Dąbie wird vom I. October 1. J.
an ein Ahnehmer fu r den von den Pferden des Regiments
herriihrenden Diinger gesucht.

D er Pferdestand betriigt ungefiibr 245. 880 1 2
Die R eflectanten werden ersucht, sich am 6 d. Mts 9 U br vor-

m ittags in g ju an n te r  K aserne einzufinden, w oselbst die L ic ita tion  
erfolgen wird.

Anbote von wei iger ais 1 x/2 kr. pro Pferd und T ag  werden n ich t 
angenommen. _______

C. i k. 3-ci pułk a rtyleryi dyw izyjnej w koszarach ba
rakom yrh  w  Dąbiu poszukuje od 1-go października b. r.
odbiorcy dla nawozu pochodzącego od koni pułku.

E ta t  koni wynosi mniej więcej 245:
Reflektujących uprasza sig do zgromadzenia sig w w jie j ozna

czonych koszarach o-go b m. o godzinie 9-tej przedpołudniem  gdzie 
sig licytacja odbędzie.

Otbrty m n;ej wynoszące niż l 1/, er. od konia i dnia nie zostaną 
przyjęte.

WYSPBZEDAŻ!  |
S t u ł y  od 6 złr. do 20 złr., oraz s u k i e n k i  n a  p u s z k ę  d 

po 4 złr. i 15 złr. (o 25°/o poniżej ceny pierwotnej) jj 
W SPECJALN YM  S K ŁA D ZIE  &3 100 873 y

A rtyku łów  treści religijnej i t e i a i f t  no nabożeństwa d 
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEJ |

j] pod „Aniołem", plao Marjacki Nr. 8 w Krakowie. $

M i e s z k a n i a  bardzo wygo
dne, suche i eleganckie, składa
jące sig z 3 lub 4 pokoi, przed
pokoju kuchni etc, są  każdego 
czasu do wynajęcia za ■ eng um iar
kowaną. Ulica Lenartow icz}Nr. 10, 
(przytykająca do ulicy Siemiradz
kiego, w bliskości krakowskiego 
parku). Bliższa wiadomość na miej 
oOu, lab  u  porti ira H otelu Im pe
rial ul. Zwierzyniecka Nr. 6. 821

Potrzeba 24.000 złr.
na 9°/0, na drugą hipoteką. 

W iadomość u Y/ielm. adwokata 
Bobilewicza, w Krakowie, ulica 
4 4 Grodzka Nr. 25. 858

NAJWIĘKSZY SKŁAD 
maszyn do szycia

JOZEFA IWANICKIEGO
. 733 43 ? 

n a s t ę p c y ,

Kraków,
Rynek 

główny 
N r. 25. i
W yłącznie 

m aszyny 
Singiera.

Na w y p ła ty  m aszyny od 28 z łr  
I w yżej. ’ G otówI 10"/„ tanlei

Za 5
I Q  i

złr. 20 ct.
611 W . a. 17 12 

wysyła do każdej m iej
scowości M onarchii A- 
ustro - Węgierskiej za 
pobraniem poczto w um 
franco i opłatnie, jedną 
4 - ro litrow ą baryłkę 
wybornego silnego fran

cuskiego

I"  C o g n a c u

_  — firma 1 —

B. MAITI,
C a p o d i s t r i aI

M ii  z l  a n '  e  każdego czasu 
do wynajęcia, pod każdym wzglę
dem wygodne, 3 pokuje, kuchnia, 
przedpokój, także 4 pokoje, ku
chnia przedpokój, każde z osobna, 
na piętrze Przy ul. Lenartowicza 
1. 6-8. W iadomość na miejscu alba 
Krowoderska 19. 848 1 10

P I E G I
plamy wątroblanp i ino< szpecące 
■kórg znikają zupełnie pn 7-miu 

dniach bezpowrotnie po uźycm  Dra 
C H RISTOFFA znakom itego i n ie
szkodliwego A m b r a - C r e m u .  
Prawdziwy tylko w zielono lako

wanych flaszk. po 80 ct. 
Główne składy dla Lwowa-, ap teka 
pod srebrnym  orłem Zygmunta 
Ruckur a ; dla Krakowa: ap tek i E- 
Hellera i W. Redyka. 724 35 20

i m m

Pos z u k u j e  się pożyczk i
v  8 — 10.000 złr. na 8% na hipotekę nowo 
3 wybudowanej realnuści w Krakowie.
! Bliższa wiadomość w biurze adw okata D r a  S m o -  
^ l a r s , k i « * g o  w K rakow ie, ulica G rodzka, f .  15. 
U 877 1 10 Pośrednicy wyłączeni.

N 0 W 0 8 C
w Krakowie, przy ulicy Szewskiej \r . 15

P O D  Z F I P O s Z I Ą

K Ł O S I Ń S K I  i  S P Ó Ł K A
został otworzony

Bandel różnorodnych towarów
nabytych na licytacjach i wysprzedaźy po upadłych fabrykach,

które to towary za połowę ceny właściwej wartości sprzedawać 
będę. — Zapraszali) przeto Szan. P. T. Publiczność do !zwiedzania

mego handlu i przekonania się naocznie.
W stęp  do handlu jest wolny. — K upow ać z w i e d z a j ą c y  n i e  jest o b o w i ą z a n y .

7i poważaniem M M S K I  i SPÓŁKA.854 3 10

W ł^ u o ie lk a  I w yd a w c zyn i ;|iozefa Rogoszewa. W  drukarni W. Korneckiego w  Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: ló zo f Rogoaz


